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CZAS
P r e n u m e  r k t ę p r z y j m u j ą :

Administraoya -CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
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od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c t za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj­
muję: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein 4  Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt 4  C.), 
w Frankfurcie n. Hf. G. L. Daube 4  Co. W Warszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd polityczny.
K raków  22 sierpnia.

„Dawno minęły te czasy, kiedy dla dynasty­
cznych celów małe wojska z zawodowych żołnie­
rzy złożone wyruszały w pole, żeby zdobyć mia­
sto jakieś, albo pas ziemi i wracały potem na 
zimowe leże, albo zawierały pokój. Wojny dni 
teraźniejszych powołują całe ludy pod broń; nie­
ma rodziny, któraby nie miała kogoś z najbliż­
szych w pułkach staczających krwawe walki 
Wszystkie siły finansowe państwa natężają się ku 
temu jednemu celowi, a zmiana pory roku nie 
kładzie tamy bezustannej akcyi. Dopóki narody 
prowadzą byt odrębny, dopóty wywiązywać się 
będą spory, które dadzą się załatwiać jedynie 
zapomocą rozlewu krw i; w interesie ludzkości 
należy się jednak spodziewać, że wojny o tyle 
będą rzadsze, o ile stają się straszliwsze. Wogóle 
nie są one dziś wypływem ambicyi panujących; 
największą groźbę dla pokoiu stanowią usp<so 
bienia ludów, niezadowolenie ze stosunków we­
wnętrznych, agitrcye stronnictw, a zwłaszcza ich 
przywódzców. Daleko łatwiej powziąć brzemienne 
w straszne skutki postanowienie wojny na zgro 
madzeniu, na którem nikt nie poczuwa się do wy­
łącznej odpowedzialm ści, niżby się miał na nią 
decydować jeden człowiek, choćby niwet bardzo 
stał wysoko; częściej można znaleść zamiłowanie 
do pokoju u naczelnika państwa niż w reprezen 
tacyi ludu złożonej z mędrców. Wielk'e wojny 
czasów ostatnich wybuchły wbrew życzeniu i woli 
panujących. — Giełda za dni naszych pozyskała 
wpływ tak potężny, że zdolna jest poruszyć dla 
swoich celów zbrojne mocarstwa. Meksyk i Egipt 
najechane zostały przez europejskie wojska tylko 
w celu zlikwidowania postulatów wyższych sfer 
świata finansowego. Daleko mniei wagi kładzie 
się teraz na to, czy państwo posiada środki do 
prowadzenia wojny, jak na to, czy jegr rząd ma 
dosyć siły po temu, żeby wojnie przeszkodzić. 
I tak zjednoczone Niemcy potęgi swojej dotych­
czas tylko do tego używały, żeby strzedz euro 
pejskiego pokoju; słaby rząd w sąsiednim naro 
dzie jest jednak największym niebezpieczeństwem 
wojny. Z podobnych stosunków wynikła ostatnia 
kampania francusko-niemiecka. Napoleon na tronie 
francuskim musiał się utrzymywać powodzeniami 
politycznemi i wojskowem*. Tylko przez czas ja ­
kiś zadawalniały Francuzów zwycięztwa broni 
francuskiej na dalekich placach bitew; powodze 
nia pruskiego wojska wzbudzały zazdrość, wyda­
wały się rodzajem wyzwania; domagano się zem­
sty za Sadowę. Liberalny prąd wieku zwrócił się 
przeciwko samowładztwu cesarza, który musiał 
czynić ustępstwa; jego powaga wewnątrz była 
zachwiana; pewnego dnia dowiedział się naród 
z ust swoich reprezentantów, że pragnie wojay 
z Niemcami."

Takiemi słowy rozpoczyna się świeżo wydane 
dzieło Moltkego o wojnie roku 1870/71 — dzieło 
jak zapewniają, „ściśle przedmiotowe, prawie su­
che i trzymane w tonie zupełnie przeglądowym." 
Obudzą ono wielkie zainteresowanie w całym po 
litycznym i wojskowym świecie — bezwątpienia 
także jako historya wojny przeszłej, przez naj- 
kompetentniejszego świadka spisana, ale głównie 
ze względu na jego znaczenie dla wojny przy­
szłej, która się prawdopodobnie na tych samych 
rozegra polach. Uwagi przytoczone powyżej po 
chodzą od jednego z najgenialniejszych ludzi 
współczesnych Niemiec, będącego żywą cząstką 
ich historyi — i zawierają oprócz wielu innych i 
tę prawdę, dającą się zastosować do sytuacyi 
chwili obecnej, że słabość rządu francuskiego jest 
powodem większego niepokoju Europy, niż milio­
nowa armia niemiecka. — Książka Moltkego za­
sługiwałaby pod wieloma względami na szczegó-

owsze rozpatrzenie, zarówno dla historyka, jak 
i męża stanu; jak jeden tak i drugi, znaleźliby 
tam wiele szczegółów, mogących wyjaśnić prze­
szłość, a przydać się na przyszłość.

Zanosi się na bardzo ciekawy spór między by- 
:ym kanclerzem niemieckim a ambasadorem nie­
mieckim w Paryżu hr. MUnsterem. Znany jest 
czytelnikom opis zajścia w pałacu kanclerskim 
w czasie przesilenia kanclerskiego, przy którem 
był także obecnym hr. MUnster, a który z wraże 
niami swemi zwierzył się przed paryskim kores­
pondentem Timesa p. Blowitzem, ten zaś naturalnie 
postarał się o rozpowszechnienie tych wiadomości 
do pewnego stopnia Bismarcka kompromitujących. 
Dopiero po upływie kilku tygodni hr. Mlloster 
upoważnił londyński Daily Telegraph do zaprze­
czenia autentyczności interwiewn i do lakoniczne 
go oświadczenia, że „ogłoszony został bez wiedzy 
i pozwolenia ambasadora, który też wszelką odpo­
wiedzialność za zawarte tam twierdzenia ze siebie 
odrzuca." Na to oświadcza Milnch. Allg. Ztg 
w imieniu księcia Bismarcka, że lakoniczne i na­
ciągane (gewundene) zaprzeczenie hr. Mlinstera 
bardzo dobrze może być uważane za potwierdze­
nie i dlatego publiczność niemiecka powinna do­
kładnie wiedzieć, czy ambasador niemiecki, który 
„swego czasu na propozycyę księcia Bismarcka 
powołany został do służby dyplomatycznej," isto­
tnie powierzył korespondentowi różne wiadomości 
poufnie, które w rzeczywistości są nieprawdziwe 
mi. Ks. Bismarck nie chce też narazie posądzać 
reprezentanta Niemiec przy francuskiej Rzeczypo 
spolitej o chęć rozmyślnego rozsiewania fałszy­
wych wieści o Bismarcku, gdyż „nie rzucałoby to 
korzystnego światła na jego talent dyplomatyczny 
z jednej strony, z drugiej strony wiedzieć on po­
winien, że w tych sferach społeczeństwa, do któ­
rych należą tak ks. Bismarck jak hr. Munster, 
tego rodzaj u obrazy, rzadko pozostają bez skutków." 
Dalej opowiada o sobie były kanclerz, że poda­
nie swe o dymisyę doręczył cesarzowi dopiero na 
kilkakrotnie wystosowany doń rozkaz cesarski, 
„ponieważ w chwili ówczesnej nie chciał na sie­
bie brać odpowiedzialności za krok taki." A za­
tem , jak twierdzi Bismarck, w chwili doręczenia 
podania nie było dlań żadnej wątpliwości, że zo 
stanie przyjęte i dlatego nie miał najmniejszego 
powodu oburzania się na to w obecności hr. Mtin 
stera. Przeczy także Bismarck, jakoby uspokoiła 
go dopiero nieco nominacya na księcia lauen- 
burgskiego. Przeciwnie Bismarck już dawniej był 
przeciwny temu tytułowi i obecnie go też nie 
nosi. Dlatego więc musi były kanclerz koniecznie 
żądać, żeby hr. MUnster wystąpił z wyraźnem i 
niedwuznacznem oświadczeniem w sprawie inter- 
wiewu swego z korespondentem Timesa. Tymcza 
sem najnowszy numer tego europejskiego organu 
londyńskiego zawiera oświadczenie swego kores­
pondenta paryskiego, w którem tenże podtrzymuje 
w zupełności to, co twierdził i dodaje jeszcze, że 
hr. MUnster życzył sobie ogłoszenia interwiewn. 
Co na to hr. MUnster, co na to Bismarck? Dowie­
my się zapewne niebawem ciekawych rzeczy.

Korespondeneya „Czasu!1
W ie d e ń  21 sierpnia.

(?) W obozie katolików niemieckich (prowincyj 
alpejskich) względem reformy szkoły ludowej od- 
dawna zaznacza się prąd podwójny: jedni wy­
trwale dążą do tego, aby ustawy szkolne w dro 
dze parlamentarnej zmienić w kierunku bardziej 
katolickim; drudzy, zwątpiwszy o możliwości prze- 
przowadzenia takiej reformy w Radzie państwa, 
pragną, aby obok szkół państwowych za inicya 
tywą prywatną powstały zakłady wyłącznie kato 
lickie, jak to się dzieje we Francyi, w Szwajca­

ryi i w Belgii. W myśl tego drugiego systemu 
p. Lienbacher już przed kilku laty poruszył myśl 
założenia wszechnicy katolickiej w Salcbnrgu. Do 
tych samych celów dąży tutejszy „Katholischer 
Schulverein", który założył już katolickie semina 
rynm nauczycielskie na tutejszem przedmieściu 
Wiihring i zamierza z czasem utworzyć seryę szkół 
średnich. Świeżo za tym systemem „wolnej szkoły 
catolickiej" oświadczył się znany poseł tyrolski 
baron D i p a u l i  w mowie, wygłoszonej przed 
swymi wyborcami Pnsterthalu. P. Dipauli sądzi, 
że przy obecnym składzie parlamentu nie można 
się spodziewać zmiany ustaw szkolnych, katoli­
kom zatem nie pozostaje, jak zmienić taktykę, 
domagać się zupełnej wolności nauki i ze składek 
prywatnych zakładać seminarya nauczycielskie i 
szkoły wyznaniowe.

Za odmiennym systemem oddawna występuje 
hradecki kanonik i znany poseł X. Karlon. Świeżo 
na zebraniu w Stainz oświadczył, że nie należy 
wyrzekać się nadziei reformy ustaw szkolnych 
w drodze parlamentarnej. Tego domagali się 
w znanym wspólnym okólniku biskupi i do tego 
powinni dążyć wszyscy katolicy. Zdanie, że na­
leży szkoły katolickie zakładać głównie z fundu­
szów prywatnych, X. Karlon uważa jako nieprak­
tyczne, a nawet niebezpieczne. Już dawniej z tejże 
strony podnoszono, że w państwie, którego ludność 
w znacznej większości jest katolicką,- nie można 
choćby tylko pośrednio uznawać prawowitości u- 
rzędowej szkoły bezwyznaniowej i nie wolno za­
niechać usiłowań, zmierzających do przywrócenia 
szkole publicznej charakteru szkoły katolickiej. 
Zakładanie zaś prywatnych szkół katolickich obok 
państwowych byłoby takiem pośredniem uznaniem 
legalności tych drugich. Nadto nie wolno spusz­
czać z oka finansowej strony tej kwestyi. Wło 
ścianie styryjscy i górnoaustryaccy oddawna skarżą 
się na zbyt wielkie wydatki na szkołę ludową, 
i właśnie nadzieja, że posłowie katoliccy zdołają 
zmniejszyć ten ciężar, skłania ich do wybierania 
takich posłów. Oczywiście nie podobna teraz od 
włościan, obok zwykłych podatków na szkoły pu 
bliczne, żądać jeszcze dobrowolnego podatku na 
prywatne szkoły katolickie. Co w bogatej Fran 
cyi i Belgii, gdzie także mąjętne koła mieszczań­
skie zasilają kasy stronnictwa katolickiego, dało 
się łatwo przeprowadzić, to stałoby się trudną 
rzeczą w Styryi, Górnej Austryi itd. Oto powody, 
dla których X. Karlon jest stanowczym przeciwni­
kiem drugiego systemu, w którego obronie wystę 
puje baron Dipauli.

Nam zdaje się, że to jest jedna z tych kwe 
styj, które należy rozwiązać za pomocą metody: 
et hoc faciendum, et iUud non omittendum. Two­
rząc niewątpliwą większość ludności, katolicy nie 
powinni zaniechać starań o przywrócenie szkole 
publicznej charakteru katolickiego; ale też, gdzie 
rozporządzają odpowiedniemi środkami, jak w Wie­
dniu, niechaj zakładają własne szkoły. Taka pra 
ca samodzielna, zwłaszcza w czasach, w których 
oubliczność zanadto przywyka do żądania wszyst­
kiego od państwa, może się stać bardzo poży­
teczną.

Liberalne dzienniki tutejsze z wielką radością 
zapisały rezolucyę, która temi dniami zapadła na 
katolickiem zebraniu w Lustenan (w Vorarlbergu), 
i która dwom katolickim posłom tej prowincyi 
zaleca utworzenie specyalnie katolickiego klubu 
w Radzie państwa, a zatem wystąpienie z klubu 
konserwatystów. W tej rezolucyi organa lewicy 
dopatrują się zapowiedzi bliskiego rozpadnięcia 
się szczególnie wstrętnego im klubu hr. Hohen- 
warta. Radość przedwczesna. Chociażby bowiem 
dwaj posłowie vorarlberscy uczynili zadość życze­
niu, wypowiedzianemu na zebraniu w Lustenan, 
klub konserwatystów zawsze jeszcze będzie liczył 
około 70 członków.

Aczkolwiek, dzięki kolei arulańskiej, Vorarlberg, 
do którego dawniej jechaliśmy przez Bawaryę,

teraz jest ściślej złączony z monarchią, to jednak 
Vorarlberczycy zawsze odznaczają się pewną ex- 
terytoryalnością. Tamtejsze stosunki socyalne o 
wiele więcej podobne są do szwajcarskich, niż do 
austryackicb. Nadto oddziaływa tam ciągle pe­
wien dziwaczny, sąsiedzki antagonizm do Tyrolu, 
który sprawia, że posłowie vorarlberscy chętnie 
postępują inną drogą, niż ich koledzy tyrolscy. 
To też od roku 1871 dwaj katoliccy posłowie 

Yorarlbergu, zawsze w Radzie państwa chodzili 
samopas. Po roku 1879 z kolei należeli do klubu 
Hohenwarta, potem do frakcyi ks. Liechtensteina, 
następnie do grona p. Lienbachera, aż skończyli 
na roli „dzikich." Byli to pp. Oelz i Jan Thurn- 
lerr. W ostatnich wyborach otrzymali mandaty 
nowi posłowie: Kohler i Marcin Thurnherr; ale 
nie zadziwiłoby nas, gdyby szli za przykładem 
swych poprzedników — tylko, że stąd jeszcze 
wcale nie można wnosić, iż się rozpadnie klub 
konserwatystów.

Z w y p r a w y  n a u k o w e j  do Brazy l i i  i Argentyny.

D akar (w Senegalu) 28 lipca.
Po przezwyciężeniu wielu przeszkód, które, jak­

by naumyślnie od chwili zamierzonego w pierw­
szych dniach maja wyjazdu ze Lwowa gromadzić 
się zaczęły, straciwszy kilka tygodni na wcale 
niezabawnem machaniu szablą w szeregach pułku 
dragonów we Włocławku, dokąd mię na ćwiczę 
nia wojskowe wezwano, wyruszyłem nareszcie w pe 
czątkach lipca do Paryża, stąd zaś, po załatwie­
niu niezbędnych do długiej i uciążliwej ekspedy- 
cyi przez stepy i lasy, sprawunków i zaopatrzeniu 
się w kilka listów polecających do władz brazy­
lijskich i argentyńskich, udałem się do Bordeaux 
20 lipca byłem już na pokładzie statku „Congo," 
który mnie ma przewieść do Rio-Janeiro. Z towa­
rzyszy podróży stawił się w terminie oprócz p. 
Hempla, bawiącego już od kilku tygodni w Bra­
zylii, tylko przyjaciel mój i kolega z uniwersyte­
ckiej ławy, p. Witold Łażniewski — trzej inni 
uczestnicy wyprawy, brat mój Konstanty, p. Mie­
czysław Korwin i nadporucznik Kreusch, mają mię 
dogonić we wrześniu w Buenos-Aires.

Kwestya emigracyi polskiej do Brazylii, której 
zbadanie było jednym z głównych motorów pier­
wotnych mojej wyprawy, utraciła już dzisiaj ostry 
swój charakter, a wiadomości, zebrane przez X. 
Chełmickiego w prowincyi Sao Panlo i Parana, 
ograniczyły pole mojej działalności w tej mierze 
do minimum. Podczas pobytu w Paryżu starałem 
się zasięgnąć wiadomości o obecnym stanie kwe­
styi z urzędowych źródeł brazylijskich i ku uspo 
kojeniu publiczności naszej mogę stanowczo oświad­
czyć, iż jakkolwiek bardzo wielu emigrantów pol­
skich wciąż jeszcze do Brazylii dostać się usiłuje, 
bywają oni nielitościwie przez władze pruskie 
zwracani na miejsce pobytu, a rząd brazylijski 
pod żadnym pozorem nikomu z wychodźców pol­
skich nie udziela biletów wolnej jazdy, a od przy­
bywających dobrowolnie nawet własnym kosztem 
żąda formalnych legitymacyj, paszportów emigra­
cyjnych i świadectwa moralności. Przyczyna tak 
nagłego zwrotu w opinii rządu młodej rzeczypo 
spolitej, — jak mnie zapewniał p. Antonio da Sil­
va Prado — (były minister rolnictwa i pierwszy 
inicyator agi tacyi immigracyjnej w Brazylii), jest 
dwojaka: najsamprzód nieprzewidziane rozmiary 
napływu emigrantów, który z 3,000 wzrósł do 
18,000 m i e s i ę c z n i e ,  co przewyższa środki roz- 
porządzalne rządu brazylijskiego i nie dozwala 
wydążyć szczupłej liczbie urzędników z rozmie­
szczeniem coraz większej ilości wychodźców po 
plantacyach lub koloniach rządowych, — z dru­
giej strony bardzo niekorzystne wrażenie, jakie 

.wywołali specyalnie wychodźcy polscy, pomiędzy 
j którymi 5—6,000, tj. około 20°/o należy do szu­

mowin społeczeństwa polskiego i nie chęcią zna­
lezienia pracy, lecz gorączką złota jedynie do 
Brazylii zagnani zostali. P. Prado twierdzi, iż 
wszyscy wychodźcy polscy, chcący pracować, zna- 
eżli mniej lub więcej korzystne pomieszczenie, 

istnieje wszakże pewna paczka robiąca najwięcej 
lałasu, która, pomimo znacznego popytu na robo­

tnika w plantacyach kawowych, uporczywie od­
mawia wszelkiej roboty i siedzi w największej 
nędzy w hotelu emigranckim w Sao Paulo. Praw­
dopodobnie skończy się na tern, że ich na okręt 
spakują i do Europy, jako balast nieużyteczny 
odeszlą; nie wiem tylko, czy my na ich powrocie 
wiele wygramy. Od jednego z członków ambasa 
dy brazylijskiej słyszałem nadto, że rząd rzeczy- 
jospolitej zamierza powrócić do pierwotnego systemu 
tworzenia kolonij, złożonych z wychodźców jednej 
narodowości, oraz popierać tworzenie się towarzystw 
i spółek kolonialnych, któreby dozwoliły znieść 
obecne ograniczenie ruchu emigracyjnego, który, 
bądź co bądź, stanowi zjawisko nadzwyczaj pożą­
dane dla kraju, posiadającego olbrzymie nieza- 
ludnione obszary. Z wielu względów najmilej wi 
dzianymi są tam Włosi, najmniej łubiani natomiast 
Niemcy. Zresztą postaram się sprawdzić wiadomości 
powyższe na miejscu.

Czas od wyjazdu wciąż mamy prześliczny, mo­
rze spokojne, pasażerów obfitość wielka najrozmai­
tszego gatunku. Niebrak i nadobnych przedstawicie­
lek gorącej Brazylii i dumnych „portennad" Argen­
tyńskich, murzynek z Senegalu, a nawet podkasa- 
na muza francuska w postaci całej trupy operet­
kowej jest reprezentowaną. Mamy starego Holen­
dra, jakby żywcem wykrojonego ze starego obra­
zu Teniersa, Szwajcara w przejeżdzie z Bombaju 
do Rio Janeiro i przystojnego młodego anglika 
z milutką żoną, bardzo ładnie grającą na rostro- 
jonym fortepianie okrętowym, etudy i nokturny 
Chopina. Na nudy niema jakoś czasu, a trudno 
go znaleść nawet na niezbędną naukę języka por­
tugalskiego. Stanowczo za często rozlega się dzwo­
nek kelnera wzywający do stołu. Zdaje mi się, 
że na lądzie nikt nie niebyłby w stanie tyle ar­
tykułów spożywczych zniszczyć, co na morzu....

Wieczorem ukazuje się ląd — niewyraźna smu­
ga wśród mgły — to skaliste wybrzeża Asturyi. 
Przed samym zachodem słońca mijamy bardzo bli­
sko przylądek Finisterre. Ozłocone promieniami 
zachodzącego słońca wznoszą się potężne góry 
wprost z lazurowej toni oceanu, bałwany z hukiem 
rozbijają się o granitowe urwiska; na szczytach 
widnieją obok płatów nagiej czerwonawej skały, 
żółtawo zielone plamy spalonych słońcem pastwisk 
górskich. W oddali bieleją śnieżne mnry rozrzu­
conej w malowniczym nieładzie na stoku góry hi­
szpańskiej wioski z panującą nad niemi dzwon­
nicą kościółka; zielenią się nieprawidłowe kwa­
draty pól uprawnych.

Złocista tarcza słoneczna tonie szybko w morzu, 
rzucając ostatnie skośne promienie na góry i wio­
ski, statek oddala się od brzegu, a uroczy krajo­
braz, mgła sinawa i zmrok zapadający przed ocza­
mi naszemi kryje.

Dnia 22 lipca wieczorem znowu dostrzegamy 
w oddali wybrzeże. Barwa morza przybiera od­
cień rozpuszczonej farbki, mnóstwo statków nas 
mija, delfiny igrają w pobliżu, połyskując mokrym 
grzbietem na słońcu, mewy i petrele ponad ma­
sztami parowca szybują. Przez mgłę słoneczną 
widzimy ciągle na wschodzie białawą smugę ska­
listego wybrzeża Portugalii, na którem przez lu­
netę rozpoznać można liczne wioski, oraz zielone 
winnice i sady.

Ciemno już było, gdyśmy do ujścia Tagu wpły­
nęli. Po lewej stronie czernieją na skalistej wy­
sepce zębate baszty wieży Alcantara, dalej wzdłuż 
prawego brzegu rzeki, jak okiem Bięgnąć — nie­
skończony szereg światełek — to Lizbona.

Ponieważ krótko tylko stać w porcie mamy, 
wstajemy bardzo wcześnie, aby miasto módz zwie-
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Fuga Bacha.
POWIEŚĆ 

przez Esteję.

(Ciąg dalszy).
Wracając do pałacu swego książę, wstąpił do 

Palais-royal i kupił piękne brylantowe „dormeusy." 
Dla kogo? niewiadomo.

Wkrótce potem miał okazyę do rozwinięcia tak­
tyki i do zaznaczenia swych wpływów. Będąc 
z wizytą codzienną u „koteczki," zabawiał ją we­
sołą konwersacyą, gdy z trzeciego pokoju doszedł 
ich głos margrabiego:

— Lilo! Lilo! chodź tutaj prędko!
Lila zerwała się, aby wykonać rozkaz „paszy." 

Książę z całą godnością schwycił ją  za rękę.
— Nie ubliżaj sobie koteczko; mąż twój niema 

prawa w ten sposób cię traktować. Zna sam drogę 
do ciebie.

Lila siadła posłuszna, choć trochę niespokojna; 
wstyd jej było beau-papy, a bała się męża.

— Lilo! — wołał tyran głosem groźnym — czyś 
ty głucha?!

Liii oczy łzami zaszły, zaczerwieniła się silnie, 
ale podniesiona wymownem: Quel sauvagef  ze stro­
ny księcia, zamiast iść do męża, zawołała zda- 
le k a :

— Jestem zajętą! Chodź do mnie, jeżeli masz 
interes!

—  Sapristi! tonnerre d’un nom! gdzie moja cy- 
garnica?! — pytał „pasza" gromkim głosem swej 
niewolnicy. — Siedzisz tu jak malowana, a ja 
się rozbijam. Wczoraj ją kupiłem. Monogram ema­
liowany. Sapristi!  rusz się przecież!

— Zadzwoń na Ludwika, on poszuka; to nie 
moja rzecz! — odparła Lila.

— Nie zadzwonię! -— mówił „pasza" coraz 
gwałtowniej. — Ty wiesz, że nienawidzę, kiedy

fagas mi się kręci po pokoju, póki w nim jestem, 
przewraca, tłucze i nie znajduje!

— To szukaj sam ! — z zacięciem Lila odparła, 
choć jej trochę zimno było.

—  Quelle brute!  — szeptał książę.
Odpowiedź żony w zdumienie wprowadziła „pa­

szę." Spojrzał na nią — białka mu krwią zaszły; 
stał sekundę nieruchomy, poczem schwycił wazo 
nik etruski, który miał pod ręką i rzucił go gwał­
townie o ziemię u nóg Liii. Wazonik w kawałki 
się rozprysnął. Lila zbladła — sam książę wido­
cznie nie był zbyt bohatersko usposobiony w owej 
chwili, ale uspokoił się prędko, bo „pasza" uczy­
niwszy zadość swej pasyi, cofnął się pod swój 
namiot, jak niegdyś obrażony Achilles.

— Mam nadzieję, że nie byłby o twoją głowę 
rozbił wazonika, gdyby mnie tu nie było — mó­
wił posępnym głosem książę.

— Nie wiem, być może — odparła Lila, ale 
usta jej trzęsły się konwulsyjnie i widocznie na 
słowo zdobyć się nie mogła.

— To nikczemne z jego strony — kończył tro­
skliwy beau papa. Ja na to nie pozwolę, biedna 
koteczko, czy on tak często znęca się nad tobą?

— Dosyć często — odparła Lila walcząc zawsze 
ze łzami i do krwi gryząc usta.

— Ty się rozwiedziesz — jestem świadkiem. 
Weźmiesz rozwód koteczko. Ja ci w tem dopomo­
gę. Nie zostawię cię temu furyatowi na pastwę....

Tego samego dnia jeszcze, książę pełen obu­
rzenia, opowiedział żonie swej scenę między Lilą 
a jej mężem, przedkładając, że tak dalej być nie 
może — że to skandal, że o rozwód podać się 
trzeba etc.

Księżna de Poligny z sercem przepełnionem 
goryczą odparła:

— Skandalów rodzinnych nie będziemy rozwał- 
kowywać w obliczu publiczności. O rozwodzie 
mowy być nie może.

— Ty nie masz serca, kochanko — twoją wła­
sną córkę skazałabyś z zimną krwią na takie 
życie?

— Przykro mi, ale muszę ci przypomnieć, że 
to nie ja  skazałam ją na takie życie. Ty to mał­
żeństwo złożyłeś.

— W dobrej wierze kochanko — w dobrej wie­
rze. Ale dziś całem sercem żałuję. Dołożę ręki, 
by Lilę wyrwać z tego.

— Lila się nie rozwiedzie — nigdy!
— Więc co będzie?
— Będziemy cierpieć; w końcu można się i do 

tego przyzwyczaić.
Odpowiedź księżnej wydała się czemś kolosal­

nie dziwacznem jej mężowi. Znajdował, że z ko­
bietami dysputować nie można.

— Niech się śmieją, tańczą, płaczą, stroją — 
ale niech nie rezonują parcequ’elles deviennent ab- 
surdes. Takie było przekonanie księcia.

— Rozwód to jedyny sposób, aby się wydobyć 
z matni — myślał — tyle pisano i rozprawiano 
o tem, głównie ze względu na dobro kobiety, a 
gdy ja proponuję to jedynie możliwe wyjście, jaką 
odbieram odpowiedź? — „Przyzwyczaimy się do 
cierpienia"... — To przechodzi granice rozumu 
ludzkiego!

Uważał za zbyteczne, aby teorye swoje pod tym 
względem żonie wyjawiać; na co? kobiety rezo- 
nowania mężczyzn nie są w stanie zrozumieć, dla 
nich trzeba mieć tylko pobłażliwość, jak dla kot­
ka lub turkawki.

Pocałował żonę w rękę i nie przedłużając roz­
mowy rzekł na zakończenie:

— Ty po anielsku rzecz bierzesz kochanko, 
niestety zapominasz, że anielska dobroć nigdy na 
świecie praktykowaną być nie może.

Dyalog między małżeństwem przerwała wcho­
dząc Klima. Prowadziła Lulu za rękę, sama w ka 
peluszu i paltociku, dziecko również nbrane do 
wyjścia.

— Babuniu, ciocia mnie zawiezie do jard in  
d!acclimatation — mówił chłopiec swoim niezro­
zumiałym szczebiotem.

Książę pogłaskał go po główce, Klimie rzucił 
kompliment po drodze;

— Ślicznie wyglądasz koteczko — i wyszedł. 
Na wyjście jego czekała żona, a raczej łzy jej,

które spłynęły teraz z jej oczu wielkie, ciężkie, 
ołowiane. Klima nie śmiała pytać ją o powód 
zmartwień, spoglądała tylko na łzy matki okiem 
niespokojnem, pełnem nieograniczonego przywią­
zania i współczucia. Lulu stanął onieśmielony, pa­
trzał na babkę ze zdziwieniem. Nareszcie zbliżył 
się do niej, ręce jej na szyję zarzucił i prosił:

— Nie płacz, nie płacz — póty, póki się księ­
żna do niego nie uśmiechnęła.

Wtedy kontent, że już wszystko dobrze, przy­
pomniał sobie i o ogrodzie; pociągnął ciocię Klimę 
niecierpliwie za suknię.

— Pojedź mamo z nami, ja  tu ciebie samej nie 
zostawię — prosiła Klima matki.

Zgodziła się księżna na propozycyę i wkrótce 
potem mając Lulu między sobą, dążyły obie ku 
krańcom Paryża.

Dowiedziała się Klima, że żal matki wywołany 
był tym razem nie postępowaniem męża ale zięcia. 
Księżna cierpiała nad losem Liii więcej, niż się 
to na pozór zdawać mogło. Nie podnosiła skarg 
na to, co już nie było do odrobienia, nie chciała 
jątrzyć Liii przeciwko mężowi a Klimy przeciwko 
szwagrowi. Tym razem jednak serce jej zbytnio 
wezbrało.

— Ja wszystkiemu winna jestem — mówiła, 
oskarżając się — wszystko, wszystko stracone. 
To jest okropne, że nic się nigdy nie zmieni. 
Każde nieszczęście na świecie może być przemi­
jające, na dnie każdej goryczy mieści się choć 
atom nadziei, że gorycz ta wyczerpać się musi. 
Ale dla mnie i dla Liii niema nadziei; niema in­
nego punktu wyjścia, jak śmierć. Ja  na to zasłu 
żyłam, ale czemu to biedne dziecko ma cierpieć?

— Za kilka tygodni wyjedziemy do kraju na 
całe lato, odetchniecie obiedwie — pocieszała 
matkę Klima. — Ci panowie tutaj pozostaną. Tak 
nam dobrze będzie razem, zapomnimy o wszyst 
kich przykrościach. Raz na zawsze taki układ 
stanąć powinien: pół rokn w Sieniawce, pół rokn

w Paryżu, a wtedy będziemy miały czas do za­
czerpnięcia sił.

— Czy wiesz, co mąż mój wymyślił. Oburzony 
raptem postępowaniem Karola dowodzi, że się 
Lila rozwieść z nim powinna. Co ty na to ?

— To szaleństwo. Mowy o tem być nie może, 
przedewszystkiem przez wzgląd na dzieci. Lulu 
zostałby prawnie Karolowi przysądzony. Nie, nie! 
toby było okropne.

Nie zważając na zwrócone ku nim oczy wielu 
przechodniów ulicznych, Klima przytulała Lulu do 
siebie, okrywając go pocałunkami.

— Pan Leon! — zawołała nagle księżna i po­
ciągnęła równocześnie za sznurek, dając znak 
stangretowi, by się zatrzymał.

Klima podniosła głowę, a spojrzawszy przed 
siebie, spostrzegła Leona Bracławskiego, który na 
głos księżnej zatrzymał się i dążył teraz ku po­
wozowi.

— Pan Leon! — z prawdziwą radością księżna 
ręce do niego wyciągała. — Kiedy pan powrócił ? 
Niech pan siada, proszę nam towarzyszyć, bo tu 
i porozmawiać nie można.

Leon wskoczył do powozu, drzwiczki za sobą 
zatrzasnął i chwilę później, nie dowierzając wła­
snym oczom, w towarzystwie tych pań dążył na­
przód. Nie wiedział, czy to sen; pytał sam siebie, 
czy się nie obudzi raptem u siebie w Olwiopolu, 
z myślą o Paryżu, myślą, która za sobą wielki 
ból w sercu pociągnie. A nie dowierzał własnym 
oczom dlatego, że trzy dni temu był jeszcze we 
własnym kraju, że odczytywał po raz setny bile­
cik panny Sieniawskiej, że bilecik ten po raz se­
tny zarył się ostrzem miecza w mózgu jego. — 
Odczytywanie owego bileciku, pachnącego, elegan­
ckiego, który uosabiał dystynkcyę, ale i chłód 
wyniosły Klimy, było coaziennem zajęciem Bra­
cławskiego, odkąd Paryż opuścił.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dzić chociaż pobieżnie. Widok, jaki się z pokładu 
parowca przedstawia, jest istotnie imponujący, a 
sława piękności Lizbony zasłużoną. Ktoś kiedyś 
bardzo trafnie nazwał Lizbonę Bizancyą Zacho­
du — w samej rzeczy, zdaleka posiada ona cha­
rakter podobny. Rozrzucone w malowniczym nie­
ładzie na kilku wysokich wzgórzach na prawym 
brzegu Tagu, tworzy miasto, liczące około 400.000 
mieszkańców, nie szerszą nad %  kilometra, t. j. 
tyle, co oko widza objąć zdoła, lecz przeszło milę 
długą smngę, piętrzącą się amfiteatralnie na stro­
mych urwiskach wybrzeża. Ponad białe domki o 
płaskich dachach (azotea) i niezliczonej ilości bal­
konów, wystają wysmukłe minarety i koronkowe 
gzymsy prześlicznych gmachów publicznych, w 
maurytańskim przeważnie budowanych stylu; gdzie­
niegdzie grupę domów przerywa biała ściana na 
giej skały lub wiszące ogrody, upięte bluszczem 
i winem, uwieńczone bujnemi koronami drzew pal­
mowych.

Na żółtych i mętnych, jak  fala wiślana, wodach 
potężnego T agu , ginących w oddali, kołyszą się 
okręty przeróżnych narodowości i przebiegają we 
wszystkich kierunkach lotne barki rybackie. Jest 
w tym krajobrazie coś z Wenecyi i Neapolu za 
razem — łodzie ozdobne, w kształcie gondoli, o 
wysokim przodzie, maszty mocno w tył pochyło 
ne, olbrzymie trójkątne żagle, daleko większe od 
masztów samych, ogorzałe postacie marynarzy i 
rybaków w zwieszonych na bok długich kołpakach 
neapobtańskich — tylko że barwa czarna przewa 
ża — kołpaki i pasy rybaków są wszystkie te g ) 
koloru, nadto wszyscy noszą faworyty, nadejące 
im pewien typ odrębny.

Lewy brzeg Tagu dość wysoki, pokryty przez 
kilka wiosek, koszary i forty — wszystkie ośle 
piająco białe w promieniach południowego słońca.

W mieście ruch wielki — mnóstwo ludzi, tram 
wajów, zaprzężonych w 3 lub 4 muły rozwozi pu­
bliczność od wybrzeża na wyżyny w środku mia 
sta położone. Na najbardziej strome ulice wjeżdża 
się tramwajem elektrycznym o kołach zębatych; 
inna linia tramwajów elektrycznych prowadzi d> 
pr7edmieścia i klasztoru Belem — ulubionego miej 
sca wycieczek ze stolicy, którego dla braku czasu 
jednak zwiedzić nie możemy.

Najpiękniejszą częścią miasta jest niezaprzecze 
nie nowa ulica „da Libertadeu — wspaniały bul 
war, ozdobiony szeregiem palm i kępami kwia­
tów południowych, okalającemi liczne wodotryski 
Na początku ulicy wznosi się obok prześlicznego, 
jak  koronka brabancka gmachu, dworca central­
nego, wysoki obelisk wolności, nadający nazwę 
ulicy. Z ul cy „da Libertade" dostajemy się tram­
wajem elektrycznym na górę, zkąd, z prześliczne 
go skweru, pokrytego kępami osypanych kwiatami 
oleandów i rododendronów, winogron, bluszczu i 
palm , roztacza się w całej okazałości panorama 
miasta i portu.

Wieczorem podnosimy kotwicę, lecz z powodu 
silnego wiatru od strony morza olbrzymi parowiec 
przeszło godziDę bezskutecznie usiłuje się zawró 
cić przodem ku ujściu rzeki, skrępowany w swo­
bodzie ruchów przez liczne statki w porcie stoją 
ce i niewielką stosunkowo głębokością Tagu. Oko 
ło godz. 9 wreszcie zdołaliśmy się na morze wy­
dostać, a po godzinie latarnie morskie pięknej 
Portugalii z oczu nam znikły.

Morze wciąż jednakowe — do znudzenia spo 
kojne i do znudzenia lazurowe Dnia 24 lipca 
wieczorem spotykamy po raz pierwszy fosforyzn 
jące żyjątka, ukazujące się w postaci zielonawo 
świecących iskier i kul świetlanych pośród smugi 
piany, pozostawionej przez śrubę okrętu. Nie wi­
dzimy ani jednego statku na widnokręgu, zrzadka 
tylko biała mewa skrzydłem w słońcu błyśnie, 
kilka burzyków chwyta drobiazg wodny w poru 
szonej przez śrubę okrętową białawej smudze: 
raz jeden zabłąkał się na pokład biały motyl, ku 
ogólnej radości pasażerów. Brzegów wciąż nie 
widać; temperatura powietrza stosunkowo niska

Przebywamy dziennie około 320 mil morskich 
przy pomyślnym wietrze. Temperatura wciąż ni­
ska, tylko coraz liczniej pojawiające się ryby la­
tające wskazują na bliskość zwrotnika.

Dnia 28 lipca ukazują się wybrzeża Senegalu. 
Przygotowuję listy, aby je  z Dakar wysłać do kra 
ju. Za 5 dni będziemy w Parnambuco.

D r J ó ze f Siem iradzki.

Reformy sz k ó ł  gimnazyalnych.

IV. N i e m c y .  (Dok.).

Słynne dzieło P a u l s  e n  a ,  którego dążności 
znane są czytelnikom z poprzedzającego artykułu, 
wyszło w r. 1885; a  już w kilka miesięcy później, 
bo na początku r. 1886 H o r n e m a n n ,  profesor 
gimnazyalny z Hannoweru w porozumieniu z wie­
loma profesorami uniwersyteckimi i gimnazyalny- 
mi ogłosił odezwę, zapraszającą do zjazdu, na 
którym szczególniej zastanowić się miano nad 
sprawą cbecnego systemu szkół średnich. Już 
w odezwie owej wyrażoną była ta myśl zasadni 
cza, że istniejący obecnie podział szkoły średniej 
na kierunek realny i klasyczny — należałoby usu 
nąć, a natomiast wprowadzić w życie jednorodną 
szkołę średnią, któraby do studyów uniwersyte­
ckich, zarówno jak  i do technicznych mogła mło­
dzież przysposabiać. Pomiędzy argumentami, które 
w samej odezwie były poruszone, nie pomin:ęto 
i tej okoliczności, że obecnie znaczna część mło 
dzieży zmuszoną jest zawcześnie wybierać między 
szkołą realną a gimnazyalną i tym sposobem nie 
raz marnieje, albo co najmniej, naraża się na stratę 
czasu, zanim obierze odpowiedni zdolnościom 
swym kierunek.

Skutkiem odezwy Hornemanna zjechało się 
w październiku 1886 r. wielu profesorów w Han 
nowerze, gdzie przez kilka dai radzono nad po 
trzebą reformy obecnego systemu szkół średnich 
Jednakże ten pierwszy zjazd nie doprowadził je 
Bzcze do stanowczego we wszystkich punktach 
porozumienia, bo zapatrywania występujących 
z rozmaitemi projektami mówców były zbyt roz­
strzelone, a nawet pod względem ograniczenia 
nauki języka greckiego wygłaszano wręcz przeci 
wne zdania Jedni bowiem pragnęli go w jedno 
rodnej szk 'le  średniej i nadal zatrzymać, a zwła 
szcza sam Hornemann uznał go za obowiązkowy 
(od klasy czwartej począwszy); drudzy zaś chcieli 
go wykreślić z listy przedmiotów obowiązkowych. 
S t e i n b a r t  powołując się na to, że w Hanno 
werze instrukeya z r. 1845 wymagała egzaminu 
z tego języka tylko od przyszłych teologów i filo 
logów, nie żądała go zaś ani od prawników, ani 
od lekarzy, oświadczył się stanowczo przeciw ta­
kiej szkole jednorodnej, w której język grecki 
miałby być obowiązkowym. Mylne to jest zdanie,

mówił tenże mówca, że uczniowie znajdują przy­
jemność w czytaniu greckich klasyków i zachwy­
cają się ich firm ą. Przeciwnie, uczeń czytając 
w oryginale Sofoklesa, z powodu napotykanych 
trudności językowych, nie zachwyca się wcale 
liębną formą, a pod względem treści, zna jei da- 
eko mniej od realisty, który go czyta w tłóma- 

czeniu. Tego samego zdania był Z a n g e ,  dyrektor 
gimnazyum realnego z Erfurtu, który utrzymywał, 
że język grecki potrzebny jest tylko dla tych, któ 
rzy zamierzają poświęcić się studyom naukowym, 
opartym na badaniach historycznych. Dla wszyst­
kich innych, którzy mimo to dążą do wyższego 
ogólnego wykształcenia jest on przedmiotem zbyt 
cownym, gdyż klasyków greckich poznać nu żna 
w doskonałych tłómaczeniach. Nauka języka gre­
ckiego, mówił Zange, nie prowadzi do prawdzi­
wego humanizmu, do którego drogę wskazuje naj- 
epiej dnch chrześciaństwa.

Wobec nader wielkiej rozmaitości zdań i poglą­
dów, które na tym pierwszym zjeżdzie wygłasza 
no, nie łatwo było dojść do pewnych wniosków, 
dotyczących organizacyi przyszłej jednorodnej 
szkoły średniej. Ale pomimoto liczni członkowie 
zjazdu postanowili założyć Towarzystwo, które 
pracować będzie nad szerzeniem w Niemczech 
przekonania o potrzebie takiej szkoły, tndzież nad 
obmyśleniem zasad, według których ma ona być 
urządzoną.

Zawiązane tym sposobem Towarzystwo pod na­
zwą „ Deutscher Einheitschulverein “ urządziło 
w kwietniu następnego roku (1887) zjazd w H a l l e ,  
na którym narzekano na „ f i l o l o g i c z n ą j e d n o -  
d n o s t r o n o ś ć “ teraźniejszych szkół gimnazyal­
nych , a uznawano potrzebę wprowadzenia obo 
wiązkowej nauki rysunków i języka angielskiego, 
gdyż francuski i tak już oddawna w szkołach nie­
mieckich jest obowiązkowy. Na tym zresztą zje­
żdzie, zarówno jak  na trzecim, który się odbył 
w K a s s e l  w r. 1888, był H o r n e m a n n  z H an­
noweru głównym obrońcą projektu jednorodnej 
szkoły średniej.

Z laniem  jego , szkoła taka powinna łączyć 
w sobie zalety, jakie mają gimnazya klasyczne i 
szkoły realne. Zaletą gimnazyów klasycznych jest 

zdaniem jego — przedewszystkiem to, że u- 
atwiają głębsze pojmowanie rozwoju historyczne 

go, wyrabiają dedukcyjne myślenie i poczucie 
idealnego piękna. Szkoły relne natomiast kształcą 
epiej zmysł wzroku i wogóle dar obserwacyi, roz­

wijają silniej myślenie indukcyjne, przysposabiają 
epiej do zrozumienia życia spółczesnego, pojmo­

wania natury i potrzeb życia rzeczywistego.
Szkoła jednorodna, łącząca w sobie te obydwa 

przymioty, a uwzględniająca nauki, które w no 
wszych czasach zyskały przeważne znaczenie, mia­
łaby oprócz tego tę zaletę, że młodzież otrzy 
mawszy w niej wspólne, ogólnoludzkie wykształ­
cenie, dopiero w latach dojrzalszych przystępowa 
łaby do wyboru odpowiedniego swym zdolnościom 
kierunku, gdy dziś, z powodu istniejącego w szko­
łach średnich dualizmu, zmuszona jest robić ten 
wybór w dziewiątym roku życia.

Idea szkoły jednorodnej, raz poruszona i głó­
wnie przez Hornemanna szerzona, zajmuje dziś 
wiele umysłów w całych Niemczech, ale mimoto 
nie zdobyto się dotąd na taki jej program , któ­
ryby wszystkim życzeniom zdołał zadość uczynić. 
Okaże zresztą przyszłość, czy działające w tym 
kierunku dążenia reformatorskie pójdą za goto­
wym już wzorem szwedzkim, czy też, nie chcąc 
w tem nikogo naśladować, zdobędą się na po­
mysł lepszy i praktyczniejszy ze względu na po­
trzeby dzisiejszego społeczeństwa.

Niezależnie od stowarzyszenia, pragnącego je 
dnolitej szkoły średniej, rozwija się w Niemczech 
już od lat kilkunastu inny kierunek reformator 
ski, któremu początek dał jeszcze w roku 1873 
O s t e n d o r f ,  dyrektor gimnazyum realnego w Dus­
seldorfie , w rozprawie p. t . : M it welcher Sprache 
beginnt zweckmitssiger Weise der fremdsprachliche 
Unłerrichtf — Na to pytania odpowiada autor, 
że językiem tym powinien być francuski. Zdaniem 
jego , zaprzeczyć się nie da , że nauka języków 
starożytnych jest pożyteczna, ale opłaca się ona 
dopiero wtedy, kiedy rzeczywiście otwiera podwoje 
klasycznego świata i umożliwia czytanie autorów 
starożytnych. Tymczasem uczy doświadczenie, że 
z uczniów, którzy wstępują do szkół gimnazyal 
nych, zaledwie czwarta część pozostaje aż do u- 
kończenia, a  w gimnazyach realnych nawet zale­
dwie część szesnasta. Dla tych więc, którzy ty l­
ko przez lat kilka w klasach niższych uczą się 
języków starożytnych, niema ta nauka żadnego 
praktycznego znaczenia.

Z tej przyczyny byłoby lepiej, gdyby zamiast 
łaciny w klasach niższych gimnazyów klasycz­
nych i realnych, uczono języka francuskiego, któ 
ry i dla uczniów, nie kończących tych szkół, bę­
dzie w życiu praktycznem nieraz potrzebny, Oprócz 
tego zastanawia się autor nad rozmaitemi korzy­
ściami z takiego postępowania.

W przekonaniu jego, język francuski obudzić 
może w uczniach łatwiej chęć do przyswojenia go 
sobie. Ćwiczenia metodyczne w wymawianiu wpra­
wiają do uwagi, wyrabiają ucho i organy głoso­
we, kształcą poczucie jasności i piękności. Prostota 
deklinacyi francuskiej ma szczególną wartość dla 
uczniów, a składnia francuska posiada zalety nie 
gorsze od łacińskiej, nie mówiąc już o tem, że 
przejrzysta budowa zdania francuskiego przymn 
sza do logicznego i jasnego myślenia. Zresztą ję 
zyk łaciński nie ucierpiałby na tem, gdyby naukę 
jego rozpoczynano dopiero w klasach wyższych. 
Przeciwnie, możnaby nawet w krótszym czasie 
lepsze w nim uzyskać rezultaty, gdyż uczniowie 
byliby dojrzalsi, przez naukę języka francuskiego 
lepiej przygotowani, a prócz tego i klasy wyższe 
bywają, jak  wiadomo, oczyszczone od uczniów 
mniej pilnych lnb nieuzdolnionycb.

Zmiana, peojektowana przez O s t e n d o r f a ,  po­
ciągnęłaby za sobą zupełną w szkole średniej re­
formę, a nawet on sam ułożył plan, według któ­
rego pięć klas niższych stanowił iby szkołę współ 
ną, jednolitą, a dopiero najwyższe cztery klasy 
miałyby się dzielić na trzy oddziały t. j.: jeden 
przeważnie klasyczny, drugi uwzględniający prze 
ważnie inne nowe języki, trzeci — matematyczno- 
przyrodniczy.

Pomysły te nie pozostały bez wpływu i bez od 
głosu w sferach pedagogów niemieckich, a nawet 
minister F a l k  zwrócił na nie uwagę i polecił je 
zbadać osobnej komisyi naukowej, która jeszcze 
w r. 1873 uznała je  jako trafne i niezbyt trudne 
do przeprowadzenia w praktyce, Zasługuje to tem 
więcej na uwagę, że w komisyi zasiadali i filolo­
gowie tacy, jak sławny B o n i t z , i że działo się 
to wkrótce po wojnie, która niechęć przeciwko 
Francyi tak w Niemczech całych podnieciła.

Myśl Ostendorfa podjęło w latach następnych 
kilku ionych pisarzy, a niebawem

z niej osobny reformatorski kierunek, którego głó- 
wnem baslem jest pierwszeństwo języka francu 
skiego przed łacińskim, czyli, jak mówią Niemcy: 
Prioritat der franzósischen Sprache.

Z wielu pedagogów, którzy stoją dziś pod tym 
sztandarem, zasługuje szczególniej na uwagę V81- 
c k e r ,  autor pisma p. t.: Die Reform des hóheren 
Schulwesens a u f  Grund der Ostendorf schen These: 
Der fremdsprachliche Unterricht ist mit dem Fran­
zósischen zu beginnen. 1887. W pracy tej stara się 
Vfilcker osłabić to panujące przekonanie, iż języki 
starożytne szczególniej nadają się do formalnego 
kształcenia umysłu, a nawet powiada, że to, co 
wielu pedagogów niemieckich nazywa formalnem 
kształceniem, jest ein volliges Unding, gdyż for­
malne kształcenie nie może być oddzielone od 
m ateryalnego, t. j. od nabywania wiadomości 
w pewnej gałęzi wiedzy.

Tego samego przekonania jest N o h l  (Pada- 
gogik fu r  hóhere Lehranstalten), V o l l h e r i n g  
(Das hóhere Schulwesen Deutschlands vom Ge 
sichtspunkte des nationalen Bedilrfnisses), a szcze­
gólniej KUhn ,  który zasadę pierwszeństwa języka 
francuskiego połączył ściśle z kierunkiem, dążą­
cym do zaprowadzenia jednolitej szkoły średniej. 
Jego pismo p. t . : Die Einheitsschule, eine Forde- 
rung des praktischen Lebens (1885) występuje sta 
nowczo przeciw obecnemu porządkowi nauczania 
języków w szkołach średnich, uważając go za naj­
gorszy, jaki być może. Jakkolwiek bowiem służyć 
mu może za obronę to, iż się wyrobił history 
cznie, nie obroni go, jak powiada autor, nic prze­
ciw te j , uznanej w pedagogice zasadzie, że za 
czy nać należy od rzeczy bliższych i łatwieis^ycb, 
a postępować do dalszych i trudniejszych. Języki 
starożytne są bardzo trudne; jednak człowiek doj 
rzalszy, z umysłem rozwiniętym, łatwiej pokona 
te trudności. Przeciwnie, w wieku młodocianym 
łatwiejszą jest nauka języków nowożytnych, gdyż 
wówczas organa głosowe pokonywają łatwiej 
wszelkie trudności dźwiękowe i akcentowe. Wre­
szcie zwraca KUhn, podobnie jak  Ostendorf i Voll 
bering, uwagę na to, że niezmiernie trudno jest 
o dobre książki elementarne do początkowej nauki 
języków starożytnych ; takie bowiem senteneye i 
aforyzmy, jakie najczęściej się w nich spotykają, 
są dla umysłów dziecięcych zupełnie nieprzystępne.

Wobec tych prądów, które pośród pedagogów 
niemieckich coraz częściej i coraz głośniej w osta 
tnich latach się odzywają, postanowiono i w naj 
wyższych sferach rządowych przystąpić do refor 
my szkół średnich. Zwołana w tym celu ankieta, 
obradowała w Berlinie w grudniu 189Q r, i przy­
sposobiła materyał obfity, który służyć mą za pod 
stawę do prac dalszych dla ściślejszego Wydziału, 
powołancg > reskryptem samego cesarza Wilhelma 
W niedalekiej przeto przyszłości spodziewać się 
należy w Niemczech ważnych w ustroju szkół 
średnich reform, tem bardziej, że już od kwietnia 
1892 r na wyraźne życzenie cesarza nowy system 
ma być wprowadzony. Który z przedstawionych 
powyżej prądów ref irmatorskich doczeka się osta 
tecznie uwzględnienia i zastosowania w praktyce 
szkolnej, nip omieszkamy w swoim czasie w do- 
kładnem podać sprawozdaniu.

D r Teofil Ziemba

dziś wobec ogólnego postępu i nadanej konstytu- pracowanie projektów nowych ustaw konserwa-

M emoryał konserw atorów  Galicyi zachodniej.

W kołach archeologów naszych uczuwano od­
dawna, że obowiązujące w Galicyi ustawy konser­
watorskie, które, jak wiadomo, wszędzie w orga­
nizacyi opieki publicznej nad zabytkami są bar­
dzo ważnym czynnikiem, zupełnie nie odpowiadają 
rzeczywistej potrzebie i stosunkom.

Gdy w roku 1887 wskutek nalegań naszego 
kraju, objawionych za pośrednictwem zgodnych 
memoryałów Akademii Umiejętności, jakoteż Wy­
działu krajowego, powiększono w Galicyi znacz­
nie liczbę konserwatorów, starali się ci urzędowi 
opiekunowie zabytków kilkakrotnie publicznie za­
znaczyć i przypomnieć ważną tę sprawę. Porusza­
no ją  na zjeżdzie konserwatorów austryackich 
w Krakowie w roku 1888, oraz w Sejmie krajo­
wym, Zabiegi te nie wydawały jednak pożądane 
go rezultatu, dopiero ostatnie usiłowania ziają^się 
rokować pewne lepsze nadzieje.

Na zeszłorocznym zjeżdzie historyków polskich 
we Lwowie wystąpił Dr Włodzimierz Demetry- 
ziewicz na życzenie komisyi hLtoryi sztuki Aka­
demii Umiejętności z referatem, w którym wyka­
zał pilną potrzebę reformy ustaw konserwatorskich 

poruszył myśl zwołania przez Wydział krajo 
wy ankiety, złożonej z archeologów i prawników, 
dla bliższego rozpatrzenia tej sprawy.

W konkluzyi tego referatu uchwalił zjazd na 
wniosek konserwatora p. L. Wierzbickiego rezolu- 
cyę, w której oświadczył się w interesie zacho­
wania pomników jednomyślnie za potrzebą wspo­
mnianej roformy. Wydział krajowy, otrzymawszy 
wiadomość o tej uchwale, zażądał opinii od obu 
krajowych gron konserwatorskich w tej ważnej 
sprawie.

Konserwatorowie Galicyi zachód aiej wystoso­
wali do Wydziału krajowego obszerny i gruntow­
nie opracowany memoryał, w którym poddane zo­
stały obowiązujące przepisy prawne ku ochronie 
zabytków sumiennej i wyczerpującej krytyce, któ 
ra wykazuje, że ustawy te, wydane jeszcze w ro­
ku 1850, a w roku 1873 tylko formalnie nieco 
zmienione, zupełnie nie odpowiadają potrzebom 
dzisiejszym, a z postępem, jaki w tym względzie 
nastąpił za granicą, żadnego nie wytrzymują po 
równania,

,Niema już dziś prawie ani jednego krajn 
w Europie (Tnrcyi nie wyłączając) — mówi me­
moryał — w którymby ku ochronie starożytnych 
zabytków nie wydawano postanowień prawnych i 
w którymby nie poddano woli właścicieli zabyt­
ków pewnym ograniczeniom w interesie zacho 
wania tych pomników. Dążność do spożytkowania 
potęgi prawa w walce, toczonej w imię nauki i 
cywilizacyi z barbarzyństwem, rozszerzyła się za 
przykładem, danym w pierwszych dziesiątkach 
bieżącego stulecia przez państwo kościelne (edykt 
konserwatorski kardynała Kamerlengo Bartholomeo 
Pacca z dnia 7 kwietnia 1820 roku) bardzo szyb­
ko po całej Europie. Prawie we wszystkich kra­
jach Europy przepisy te prawne, wydane ku o 
chronię zabytków, doznały następnie z biegiem 
czasu tak znacznych ulepszeń i rozwoju, że w dzi 
siejszem swęm wydoskonaleniu zppełpie są nie 
podobne do pierwiastkowej postaci,*

Zupełnie inaczej ma się rzecz w państwie Au 
stryackiem; tu przepisy prawne, wydane jeszcze 
przed 40 laty w interesie zabytków starożytnych 
nie doznały do daia dzisiejszego żadnego istotne 
go ulepszenia i rozwoju, przeciwnie ustawy te, 

wyrobił się które pierwotnie mogły przynosić pewną korzyść,

cyi straciły prawie wszelką wartość i stały się bez 
użytecznemi.

Wskazując dla porównania na znakomite wzory 
zagranicznych ustaw , zaznacza w szczególności 
memoryał, że „u nas niema detąd wcale przepi 
sów regulujących stronę finansową konserwator­
stw a, któreby zobowiązywały państwo, kraj lub 
właścicieli zabytków do pewnych danin na ich 
ronserwacyę; przepisy prawa materyalnego, na­
kładające woli właścicieli zabytków pewne ogra­
niczenia, także u nas nie istnieją, te drobne wy­
jątk i bowiem, które odnoszą się do zakazu wy­
wozu zabytków za granicę, lub też do wykopa- 
isk ściśle w rachubę brane być nie mogą, bo 

albo zostały z biegiem lat zakwestyonowane 
w swej mocy obowiązującej, albo też są już prze­
starzałe; przepisy nareszcie, które określają bliżej 
organizacyę i atrybucye urzędów konserwatorskich 
także zupełnie nie wystarczają, nie zapewniają 
bowiem tymże urzędom żadnej prawie władzy wy­
konawczej. “

Formalnem źródłem powagi urzędowej i siły 
wykonawczej urzędów konserwatorskich jest prze- 
>is § 15 statutu komisyi centr., jakoteż całego 

szeregu reskryptów ministeryalnych, polecających 
władzom rządowym, a przedewszystkiem Namie­
stnictwu i Starostwom, aby usiłowaniom organów 
konserwatorskich udzielały, wedle możności (nach 
7 hunlichkeit) wszelkiego poparcia.“

„W praktycznem zastosowaniu ma wspomniany 
przepis to znaczenie, że władze rządowe są obo­
wiązane popierać usiłowania urzędów konserwa­
torskich, o ile chodzi albo

a) o zabytki, będące własnością lub pod zarzą­
dem państw a, albo też

b) o takie wyjątkowe sprawy, w których pra­
wo umyślnie upoważnia władze rządowe do za­
stosowania władzy dyskrecyonalnej, czyli do roz­
strzygania rzeczy wedle swobodnego uznania, aby 
tem lepiej i pewniej mogły owe urzędy dopilno­
wać interesów publicznych."

Co się tyczy zabytków będących własnością lub 
też pod zarządem państwa, to praktyczna donio 
słość wspomnianych przepisów obniża się w prak 
tyce znacznie przez wzgląd na oszczędność fun­
duszów."

„Doświadczenie uczy, że prawie zawsze uwzglę- 
c menie wniosków i wskazówek konserwatora po­
ciąga za sobą zwiększenie kosztów."

„Ponieważ zaś nakłady wszelkie przy zabytkach 
rządowych musiałyby być pokryte ze skarbu pań 
stwa, więc dis źle zrozumianej i przesadnej oszczę­
dności najczęściej wszelkie życzenia i wnioski 
konserwatorów, postawione w interesie zachowa 
nia wspomnianych zabytków, pozostają nieuwzglę- 
dnione, nawet choćby jak  najlepiej były umoty­
wowane i najsilniej poparte. Owa żle zrozumiana 

zbyt ścisła oszczędność prowadzi też często 
wprost do takich ubolewania godnych aktów bar­
barzyństwa, jak  owo świeże burzenie kościoła po 
jezuickiego w Przemyślu, jednego z najznakomi 
tszych zabytków architektury barokowej w na 
szym kraju, dzieła Petroniego."

„Co się tyczy takich znowu spraw, w których 
urzędy państwowe są przez prawo upoważnione 
>08tępować wedle swego uznania (stosować wła­
żę dyskrecyonalną), aby tylko dopilnować publi­

cznych interesów, to najpierw wypadki takie 
wogóle nie są zbyt liczne, a powtóre należy przy 
mmnieć, że obok interesu konserwatorskiego 
strzedz muszą władze państwowe jeszcze różnych 
innych interesów publicznych n. p. interesu bez 
neczeństwa publicznego, zdrowia, komunikacyi, 

regulacyi ulic, oszczędności funduszów publi 
cznycb i t. d.“

„W praktyce urzędów galicyjskich utarła się 
zasada, że przy zbiegu lub kolizyi kilku wspo­
mnianych interesów publicznych interes konser­
watorstwa jest uważany za najmniej ważuy i naj 
mniej na uwzględnienie zasługujący. Postawiony 
na samym końcu pada on też zwykle ofiarą ko 
izyi z innymi interesami publicznymi, a zwłaszcza 

z interesem bezpieczeństwa publicznego, którego 
jojęcie jest — jak  wiadomo — często bardzo 
elastyczne.41

Memoryał zapewnia, że zdarzały się wypadki, 
„iż interes bezpieczeństwa publicznego, spotęgo­
wany fikcyjnie lub też sztucznie wysunięty na 
ńerwszy plan, był w ręku najniższych władz 
gminnych) wygodnym i skutecznym środkiem do 

obejścia najważniejszych interesów zabytków, ja- 
loteż do obezwładnienia inte-wencyi konserwato 
rów, a to tem bardziej, że, j k wiadomo, rekorsa 
wniesione prze- iw nakazom , wydanym w i: tere 
sie bezpieczeństwa pobi eżnego nie mają mocy 
wstrzymującej."

Memoryał zwraca uwagę, że podobne obcho 
dzenie woli rraw a zdarzało s ę także w inuyct 
krajach i było powodem, że węgierskie i francu 
skie ustawy konserwatorskie zamieściły osobne 
przepisy, zabraniające podobnego działania in  fr a u  
dem legie.

„Do obniżenia powagi i osłabienia wpływu u 
rzędów konserwatorskich przyczyniły się pośre 
dnio, a mianowicie przez uwydatnienie przeci 
wieństwa, także liczne nowe ustawy, wydane 
w ostatnich dziesiątkach la t, które uregnl >wały 
szczegółowo, a czasem może i przesadnie drobno- 
stkowo różne kierunki życia praktycznego. Wła 
ściciel zabytku, widząc, że każdy prawie czyn 
jego, każdy prawie krok jego życia podlega ja ­
kiemuś prawnemu ograniczeniu, oraz kontr li ja 
kiegoś urzędu, (który rozporządza dotkliwymi środ 
kami karnymi), a jednak tylko urzędy konserwa 
torskie, jakkolwiek noszą orła rządowego na p e 
częci, poleceń swoich wymusić nie mają prawa, 
ani siły, musiał mimowoli nabrać przekonania, 
że zabytki starożytne, oraz urzędy, mające nad 
niemi opiekę, są w porównaniu do wszystkich in­
nych rzeczy czemś bardzo mało ważnem i bardzo 
mało znaczą^em, jednem słowem czeutś, co zupeł­
nie lekceważyć można.

„Wcześnie, bo jeszcze przed r. 1870 zaczęto 
w fachowych kołach uczuwać potrzebę refirmy 
obowiązujących w Austryi ustaw konserwatorskich 
Przyczyniły się do tego po części przykłady roz 
woju instytucyj konserwatorskich za granicą mo 
narchii, a po części przygotowania rządu węgier 
skiego do przeprowadzenia takiej reformy w Wę­
grzech. Pod wpływem tych dążeń, które znalazły 
swoje echo nietylko w pismach fa howych, ale 
nawet w parlamencie, skłonił się nareszcie także 
i rząd austryacki do za ęcia się sprawą r  formy 
instytucyi konserwatorskiej. Po długich narada b, 
studyaćn i t. d skończyło s;ę wszystko w r. 1873 
na czysto formalnem i stylistycznem przerobie­
niu dotychczasowych przepisów, dla uspokojenia 
zaś krytyczniej szych i gorętszych umysłów wpro 
wadzono do nowego statutu Komisyi centralne, 
konserwatorskiej paragraf 16, polecający jej wy

torskich.“ (Dokończenie nastąpi).

H R O M I K A .
K r a k ó w  22 sierpnia.

-  JE .  p. Namiestnik h r .  Badeni wyjechał w Sta- 
sławowskie i Zaleszczyckie, celem zwiedzenia budo­
wli wodnych na Dniestrze. P. Namiestnikowi towa­
rzyszy radca budownictwa p. Moraczewski.

-  Biskupem stanisławowskim — według depe­
szy otrzymanej z Wiednia przez R uś Halicką  —  
mianowano już X. biskupa Juliana Kuilowskiego. X. 
Julian Kuiłowski urodził się w r. 1826, wychowywał 
się w kolegium grecko-katolickiem, utworzonem w Pa­
ryżu przez Wład. Terleckiego, wyświęcony na kapła­
na w r. 1854, został biskupem in partibus 26 czerw­
ca 1890 r. Po śmierci X. biskupa Stupnickiego spra­
wował rządy dyecezyi pizemyskiej. Nowo mianowany 
biskup stanisławowski posiada wszelkie warunki, aby 
godnie odpowiedzieć obowiązkom swego trudnego sta­
nowiska.

— Zapiski osobiste. P. Tadeusz Smarzewski, czło­
nek redakcyi warszawskiej Gazety polskiej, bawi 
w naszem mieście.

- Wpisy do tutejszej wyższej szkoły realnej
odbędą się w sobotę, niedzielę i poniedziałek dnia 
29, 30 i 31 b. m ., a mianowicie w sobotę i w po­
niedziałek od godz. 9— 11 rano i od godz. 4 —5 po 
południu, w niedzielę zaś tylko rano od godz. 9 - 1 1 .

D r H. Zathey , dyrektor.
— Loterya kwiatowa. Zakład ogrodniczy św. Jó­

zefa dla osieroconych chłopców w Krakowie urządza 
od lat kilku loteryę kwiatową w połączeniu z kon­
certem i wystawą kwiatów, do rozlosowania przezna­
czonych. Tym sposobem zasila się szczupła kasa tej 
humanitarnej instytucyi, gdzie około 100 biednych 
chłopców otrzymuje mieszkanie, odzież i wyżywienie, 
kształcąc się pod kierunkiem troskliwych nauczycieli 
na pożytecznych krajowi ludzi, a przedewszystkiem. 
ogrodników. Przypominamy, że na przeszłorocznej 
loteryi rozdano między dziatwę naszą przeszło 100  
wazoników kwiatów, z zachętą do ich pielęgnowania

z dodatkiem tej obietnicy, że po roku otrzymają 
w nagrodę jeszcze piękniejsze kwiaty, jeżeli przeszło- 
roczne w dobrym okażą się stanie. Nie wątpimy, że 
młodzi miłośnicy kwiatów pospieszą tym razem po 
nagrodę, która im się słusznie należy. Jednakże i dla 
dorosłej publiczności loterya ta nie powinna być obo- 
„ ętną, gdyż otwiera sposobność do wygrania pięknych, 
nieraz nawet kosztownych kwiatów, pomimo, że cena 
losów wynosi tylko 10 ct., a każdy piąty los nie­
zawodnie wygrywa. —  Loterya ta w razie pogody 
odbędzie się w przyszłą niedzielę, a ze względu na 
cel dobroczynny ma prawo cieszyć się nadzieją do­
brego rezultatu.

- Do członków i uczestników VI Zjazdu leka­
rzy i przyrodników. Przystępując do ułożenia wspól­
nej grupy fotograficznej z nadesłanych na ten cel fo­
tografii, widzę ze smutkiem, że zaledwie połowa wszyst­
kich członków i uczestników Zjazdu do tej grupy 
należy, a przypuszczam, że nie niechęć lub e^na 
(3 złr. 50 ct. za grupę, albo 50 ct. za prawo figu­
rowania na wspólnej fotografii), lecz inne skrupuły 
są tego przyczyną, dlatego też postanowiłem prze­
dłużyć jeszcze do 10 września b. r. ostateczny ter­
min nadsyłania fotografii, aby dać możność wszystkim, 
którzy dotychczas na fotografię się nie zapisali, na­
desłania jeszcze fotografy swoich, celem zamieszcze­
nia ich w grupie wspólnej.

Muszę nadmienić, że dotychczas nadesłali swoje 
otografie co najwybitniejsi lekarze, praktycy i mę­

żowie nauki, najwyższe stopnie w społeczeństwie na­
szem dzierżący, a może ta okoliczność skłoni i re­
sztę kolegów do figurowania wraz z nimi na wspól­
nym kartonie. Co do objawianych obaw, że wobec 
znacznej liczby osób razem umieszczonych, poszcze­
gólne portrety zbyt małe i niewyraźne wypadną, to 
zapewniam, że tak nie będzie, gdyż fotografia zosta­
nie wykonaną w rozmiarze arkusza fotograficznego' 
papieru największego, na wzór fotografii z ostatniego' 
Zjazdu w Kopenhadze, na której 500 osób zupełnie 
dokładnie jest zportretowanych, a co osiągnięto przez 
zaniechanie straty miejsca na emblematy i ornamenty, 
umieszczone na passe partout i w ten sposób pozo­
stawiono przeszło 6 ctm. kw. na każdą pojedynczą 
głowę, znany zaś jako pierwszorzędny zakład Bizafi- 
skiego, daje rękojmię doskonałego wykończenia. Ko­
legów z Królestwa zapewniam, że fotografie zamó­
wione, zostaną im doręczone wprost z Krakowa, łub 
przez Warszawę, W imię solidarności lekarskiej pro­
szę wszystkich kolegów - członków, odbytego Zjazdu 
w Krakowie, aby zechcieli skorzystać z przedłużenia 
terminu i nadesłali do mnie swoje fotografie, o ile 
można, jak najprędzej. — Wszystkie pisma polskie 
proszę o łaskawe powtórzenie tej odezwy.

D r Michał Śliwiński.
-  Do Krakowa przybędzie w dniu 27 b. m. grono 

turystów paryskich, złożone z U  osób pod przewo­
dnictwem Polaka p. Skwarcowa. Turyści zabawią tn 
dwa dni i zapoznają się ze wszystkiemi pamiątkami 
i zabytkami historycznemi naszego grodu. Wycieczkę 
urządza międzynarodowa ajeneya p. Lubin w Paryżu.

-  Miejscowa komisya podatkowa podaje jeszcze 
raz do wiadomości właścicieli domów, że opisanie 
domów i fasye dochodów czynszowych, celem wymie­
rzenia podatku domowo-czynszowego na rok 1892, 
należy przedłożyć najdalej do końca sierpnia b. r. 
Wszystkie rubryki mają być z wszelką dokładnością 
wypełnione, a fasye z każdego domu zosobna przez 
dotyczącego właściciela domu własnoręcznie podpisane. 
Blankiety fasyj i opisów wydaje bezpłatnie miejscowa 
komisya podatkowa za zgłoszeniem się interesowa­
nych. Znaczny zapas takich blankietów, dla dogodno­
ści właśoicieli domów, przysposobił także dom han­
dlowy J. F. Fischera i sprzedaje je tak pojedynczemi 
arkuszami, jakoteż w większych ilościach po cenach 
bardzo umiarkowanych. W końcu zwraca się uwagę, 
że na każdej fasyi i opisaniu należy podać liczbę h i­
poteczną, a nie oryentacyjną budynku, tudzież, że fa­
sye niedokładnie wypełnione, nie będą przyjmowane.

-  Skradziona skrzynka kasowa w handlu p. Le- 
nerta, znalezioną została wczoraj na Błoniach poza 
parkiem Jordana. Zamku złodziej nie potrafił otwo­
rzyć, natomiast zręcznie odbił zawiasy i wyjąwszy 
całą zawartość, przywłaszczył sobie 200 złr. srebrem, 
papiery zaś wartościowe w całości włożył do worka, 
który opodal również znaleziono w wodzie.

-  Prymicye. w  poniedziałek dnia 24 b. m., w uro­
czystość św. Bartłomieja apost., patrona parafii Mo­
gilskiej, odbędą się w kościele parafialnym prymicye 
X. Henryka Stycznia z Zakonu XX. Karmelitów, jako 
urodzonego w Mogile.

-  Odznaczenie. Cesarz nadał komendantowi po­
sterunku żandarmeryi Goettlowi w Giebułtowie sre­
brny krzyż zasługi, w uznaniu jego wybitnie dzielne­
go postępowania przy wykonywaniu publicznej słu­
żby bezpieczeństwa. Wręczenie dekoracyi odbędzie
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sie jutro o godzinie 12 w południe w koszarach I z Punta-Arenas na rozkaz otrzymany z Watykanu ro-1 ganga Mullera, rodim z nadreńskiego miasta Konigs- ryę za tajną korespondencyę z zagranicą i za mne księcia Connaught i syna ks. Walii, Jerzego, prze- 
wobec przedstawicieli władz wojskowych i cywilnych, zesłał zapytania odpowiednie do wszystkich misyona- winter. Jestto informacya dla redaktora afiszów. — tego rodzaju p-zestępstwa. gląd połączonych eskadr. Przegląd trwał trzy’ go-

- Zmiana iłM n o Ś cL P . Włodzimierz Gniewosz, rzy katolickich; żaden z nich przecież nie umiał nic „Sielanka" owa jest jak wszystkie sielanki do najwyż B e l g r a d  21 sierpnia. Odje* odpowiada w dłuż dziny wśród prześlicznej pogody. Jacht królowej 
j-______ _____ i— u +xr»h An\anh I ałannwA7.AD>n odnowi p.HkipA Jedynie tylko na jakiejś I szego stopnia mdła, miejscami niesmaczna, ogółem I szych wywodach na artykuły wiedeńskich dzień-1 witano salwami, okrzykami i muzyką.

Portsm outh 22 sierpnia. Admirał Clamwil-pcseł do Rady państwa, kupił w tych dniach dobra 1 stanowczego odpowiedzieć. , ------ , -------- „-------, ,  .. .. - . ,
S ie n ia w a  w p o w iec ie  sa n o c k im . wysepce bliskiej brzegów, majtkowie „Saidy" zna- nienaturalna. Gdzieniegdzie zaledwie wydobywa się na mków, l oświadcza, lż Z wdzięcznością przyjmuje _

— Do Radv Dowiatowei W B óbrce z grupy gmin I leźli mały słup drewniany, używany na statkach han wierzch błysk poezyi prawdziwej i głębszej, ale na- do wiadomości, że Austro-Węgry w zasadzie nie liam dał w gmachu admiralicyi ucztę dla wyż
wieiskich zostali wybrani pp.: Hipolit Czaykowski, dlowych jako ozdoba. W dniu 28 maja b. r. kor- tychmiast rozpływa się w morzu czułostkowego sentj - sprzeciwiają się rozszerzeniu serbskiego teryto- szych oficerów francuskich. Oficerowie angielscy
dotychczasowy prezes i właściciel dóbr; Seweryn Hen- weta bez żadnych rezultatów powróciła do Buenos- mentalizmu. Główną rolę uważają w sferach teatral- ryum. Serbia me myśli zakłócać pokoju na wscho dali obiad dla .[ra° C° ^ 1Ĉ . f '
uotycnczasowy prezes , j  | r  | nych za pole wybornego popisu w kierunku „n a ijd z ie , ani wywoływać wielkich zmian na półwyspie | l l  wieczorcm odbył się baL Miasto ozdobione fla-

socyalistów
Sawa Tózef”Suzłowski Ołeksa Hrynków, Józef Han-1 roku życia. Pochodził on w prostej linii od sławnego | daleko i do jednego i do drugiego. Przypomina sięlstrzedz sobie prawo ufnnści w narodową przyszłość, I przyjął wczoraj przed południem w imiennem głoso- 
Sawa, Józei suziowski, uieasa urynaow, ooze ^ | j  u_v -------,— 1  oaz— 1,„ ; żałuj e siJ  w nadziei, że mądrość i sprawiedliwość Europy |w am u rezolucyę dotyczącą prawa robotników do

zel dotychczasowy wiceprezes i poseł do Rady pań- Ayres. nych za pole wybornego popisu w kierunku „nai- dzie, ani wywoiywac wieiaicn zin.au u* p o , w , u  B -
stwa- Witold Niezabitowski, właściciel dóbr; X. Eug. — P ietro Rosa, sławny archeolog, b. konserwator wnym," rozumiejąc chyba popis o tyle, o ile polega ba kańskim; calem sercem cieszy się z powodzeń1 i ^ n f a  Roncres
Dżerowicz er. kat. proboszcz i ośmiu włościan: Jan pałaców cezarów rzymskich, zmarł w Rzymie w 80 na obdarzeniu prawdą i uczuciem postaci, której tak bułgarskiego bratniego narodu i pragnie tylko za- B ruksela 22 sierpnia. Kongres
Sawa Tózef Suzłowski Ołeksa Hrynków, Józef Han- roku życia. Pochodził on w prostej linii od sławnego daleko i do jednego i do drugiego. Przypomina się strzedz sobie prawo ufnnści w narodową przyszłość, przyjął wczoraj przed południem w lmi
kało ’ Łukasz Hodowany Maksym Górniak, Stefan malarza Salwatora Rosy. Od r. 1870 był senatorem, nieśmiertelna nasza D zika Różyczka i żałuje się w nadziei, że mądrość i sprawiedliwość Europy waniu rezolucyę dotycząc*
Lesiów i Jędrzej Plichowski. I — K rólowie w  rep u b lice . Nie bez pewnej ironii I serdecznie młodej artystki, że nie miała i tym razem w danej chwili uwzględni serbskie aspiracye w gra- strejków i boykotowama.
J   2 e  zdrojow isk . Do dnia 11 b. m. było w Kry-1 pisze paryski korespondent Times’a: W ubiegłą noc I sposobności wystąpić w roli, która zamiast szkodzić, nicach możliwości. I B r u k s e l a  22 sierpni

* « « ■ I 1. . i  _ 1 _ __ 1!  X*  ... . 1.1 m a • I JnnAmnnnlnkit i Ai nr n«t>r»o anTAim iieolriom 1 TI7 I --------- —̂ I ('ZD V DrZYl Hl rezomcye. KInicy 3 513 osób; w Szczawnicy do dnia 14 b. m .lz soboty na niedzielę spali na francuskim gruncie: dopomagałaby jej w grze swoim urokiem i wyższą,
było 2 697 osób’ w Truskawcu do 8 b. m. było 973 1 cesarz (brazylijski), 3 królowie (grecki i 2 serbscy), prawdziwą pięknością. Pomimo tego trzeba przyznać,
osób- w Cieplicach czeskich do 17 b. m. było 5,608 1 królowa (hiszpańska), 2 następcy tronu (angielski że panna Dzirytówna zdobyła sobie wczoraj naszą pu 
osób- w Iwoniczu do 8 b. m. było 1,692 osób. i tunetański), brat cara (w. ks. Aleksy) i małżonka bliczność. Jest wszelka nadzieja, że będzie bardzo 

—  B ogate pokłady torfu, grubości 6 metrów, od- następcy tronu (hr. Flandryi). Pięć z wyżej wymię- pożytecznym, a może w przyszłości i bardzo korzy- 
kryto n a  łące dworskiej w Hołoszyńcach, pod Zba- nionych osób znajdowało się w Paryżu. stnym nabytkiem. Zadużo ma jeszcze sztuczności
rażem. Eksploatacyę torfu już rozpoczęto. — W P aryżu  przybierają objawy sympatyi dla w grze, zadużo nauki i wystudyowania; nie ufa swoim

P raw ni doradcy. Ministerstwo spraw wewnę-JRosyi wprost niedorzeczne formy i wypada się tylko I siłom, boi się grać instyktem i intuicyą i słucha rad,
trznych które już w zeszłym roku ustanowiło pra- dziwić, że właśnie ci Francuzi, którzy zresztą mi- na których może nie najlepiej wychodzi. Niekiedy, 
wnych ’ doradców przy konsulatach w Petersburgu, strzami są w sztuce ośmieszania wszystkiego i wszyst- skoro zapomni o lekcyach gry i deklamacyi, a swo- 
Moskwie Zofii i Warnie, upoważnionych za pewnem I kich, teraz sami dają światu wysoce śmieszne wido-1 bodnie oddaje się sama sobie, widać w niej dużo ta- 
naprzód ’w porozumieniu z konsulatem ustanowionem wisko. Lecz najwyżej pod tym względem stanął kipo-1 lentu i dużo scenicznych warunków. Nie można wąt 
wynagrodzeniem do zastępowania austro-węgierskich j drom paryski. Co wieczora przedstawia pantomimę, | pić, że dalsze występy panny Dzirytównej dadzą le-

Telegramy własne „Czasu“.

sierpnia. Kongres socyalisty- 
czny przyjął rezolucyę, która wobec grożącej sy- 
tuacyi europejskiej apeluje do robotników całego 
świata, aby walczyli przeciw wszelkim dążnościom 
wojennym i sojuszom, a przez dalszy rozwój mię­
dzynarodowej organizacyi proletaryatu przyspie- 

W iedeń 22 sierpnia. Minister sprawiedliwo-1 szyli zwycięstwo socyalizmu. 
ści hr. Schonborn przybędzie w przyszłym mie- K openhaga 22 sierpnia. Minister wojny za- 
siącu, najprawdopodobniej dnia 6  września do I rządził, aby w piekarniach rządowych zaczęto wy- 
Galicyi, w celu lustracyi sądów. piekać na próbę wielkie chleby pszenne. Zamie-

W iedeń 22 sierpnia. Z Belgradu ze strony rza on, jeśli wynik będzie pomyślny, zaopatrywać 
kompetentnej serbskiej otrzymuje Polił. Corresp.I armię w chleby pszenne tak długo, dopóki ceny 
zapewnienie, iż wszystkie osoby, które towarzy - 1  żyta pozostaną wyższemi od cen pszenicy, 
szyły królowi Aleksandrowi w podróży do Peters-1 R zym  22 sierpnia. Budini udał się do Pie-

tów także przy konsulatach austryackich w Konstan | gromadzi się oddział Kozaków na koniach, a Dzie
bą na scenę naszą przynosi. i . . . . . . . - — • • • * i - w. . - • -

Oprócz komedyi Mullera odegrano zawsze dosko- cesarskich i protestują energicznie przeciw ten- Dlka króla Karola Emanuela i odbędzie się prze-
- - - - - -   :----- doniesieniom, jakoby przyjęcie ich gląd wojsk alpejskich. Król, hrabia Turynu i mi-1 0 W  l a a z e  p r z y  K - O u s u i a i a u i i  j u o u j m j u u i  ■> —     — ---------------------- J -   1 ,  r  “  ;  _  _  ,  .  r ,  .  n> ,  j  I H o n n v i n v m  d n n  p m  f

tvunnnln Salnnice i Smvrnie mianowicie mianowało: wica Orleańska błogosławi ich. Dowódca Kozaków nałą „anegdotę1* J. I. Kraszewskiego Panie Kochanku-, uencyjnyui uuuieou - - . - - - ,„  . . .  .  - . .  .
W KonsUntvnTolu adwokata “ F ern  Galata intonuje „Boże caria chrani.“ Cały oddział wtóruje, odznaczył się zwłaszcza p. Werner, który jak się po- w Petersburgu było chłodnem lub poiOBtawi o po Ulster-w ojny  przybyli wczoraj Z Turynu do Perero

  - • — " I — ■ - — : r*—— —■- ,Boże caria I kazuje, grywa zazwyczaj role chyba zupełnie dla sie-1 *obie choćby najdrobniejszy ślad niezadowoleń a. I pod Pinerol**, gdzie ich ludność witała z wielkimRpv 11 .i-i i Dra Wilhelma Adlera: w S:i - 1 a w końcu i Dziewica Orleańska śpiewa »»— v«-j *v.v . - - - ., . . .  ■ * . — . . , ,
lonice adwokata E. Salema-w Smyrnie adwokata Dra chrani.“ Jest to chwila najwyższego zapału. W hi bie nieodpowiednie, kiedy jako książę Radziwiłł wpra- Pogłoska o rzekomo nastąpić m ający niebawem zapałem. Król uczestniczył w zajmujących mane- 
q. f p  j hoii pp-n ’ podromie rozlegają się okrzyki Five la Russie, vive wił słuchaczy w zdziwienie stworzeniem oryginalnej dymisyi serbskiego ministra skarbu \u icza , jestI wrach siedmiu batalionów wojsk alpejskich i trzech

Sekretarzem bfbliołeki Uniwersytetu warszaw- L France! a publiczność nie ustaje, póki rozczula- i pod każdym względem dobrej kreacyi. Panna Ko- bezzasadną Również nieprawdziwem jest dome- bateryj górskich i powrócił w południe wśród 
Eugeniusza Dobrzyńskiego, wy- jąca zaiste apoteoza kilka razy nie zostanie jej za-1 pystyńska grała Leosię Puciatównę nie bez wdzi?ku,|8ieme, jakoby imnister ośm at^N ^kohcz^który to | 0wacyj loduości do Perero, skąd uda się wieczo-

lchoć nieco monotonnie i bojażliwie.
skiego mianowano p 
chowańca tegoż Uniwersytetu

  W T r ew irze  rozpoczęły się wczoraj przy bar­
dzo wielkim udziale wiernych uroczystości wystawie 
nia na widok publiczny szaty Chrystusa Pana. — 
Otwarcia szafy, w której znajduje się relikwia, do- Ostatnie wiadomości.

produkowaną.
—  G alerya obrazów  paryskiego milionera Chau 

chard, oszacowana obecnie została na 8.300,000 fran­
ków i na tę sumę przez właściciela ubezpieczona.
W galeryi tej znajduje się tyle głośny „Angelus 

konał biskup Trewiru, Korum. Szata* po otwarciu re-1 Milleta, ubezpieczony sam jeden na 700,000 franków 
likwiarza i wydobyciu jej, okazała się tkaniną barwy Z kolei „1814“ Meissoniera, ubezpieczony na 550,000 
żółtawo-brunatnej. Biskup Korum w mowie, podczas I franków, tegoż „Confidence" i „Byk“ Troyona, 
nabożeństwa wygłoszonej, nazwał Chrystusową szatę 1150,000 franków każdy;
bez szwu symbolem jedności Kościoła. —  Według I —  Agar. Depesze z _ _ j  , . , .
doniesień korespondentów dziennikarskich, obecnych I znakomitej swego czasu artystki dramatycznej, panny | aie mógł znaleść kwatery i musiał się zadowolnić | wy, 
w Trewirze, mieli przybyli do Trewiru trzej delego-1 Charoin, znanej całej Europie pod pseudonimem see

warzyszył królowi Aleksandrowi do Paryża, otrzy-1 ren] do Turynu.
mai od rządu polecenie prowadzenia rokowań finan-1 W erona 22 sierpnia. Wczoraj wieczorem mię- 
ńowych w stolicy Francyi. jdzy godziną 9 a lOtą dało się ucznć silne falisto

posuwające się trzęsienie ziemi. Ludność wybie- 
m  i  ,  . |  ig ła  na ulicę i powróciła dopiero o północy do
J L e l e g r a m y  b i u r a  K o r c s p .  I domów. Z ludzi nikt nie zginął, szkody materyal-

Ine są także nieznaczne. Czuć się też dało silne 
W iedeń 22 sierpnia. Wiener Złg  ogłasza u- trzęsienie ziemi w Tregnago, Badia-Calavena i

P r a g a  21 sierpnia. Politik  donosi, że hr. Igua­
na I tiew przybył do Pragi w poniedziałek o godzinie _

 __  |9e j wieczorem w towarzystwie córki swojej wprost I stawę upoważniającą ministra skarbu do sprze-1 Grezana. .
Depesze z Algieru donoszą o śmierci I z Norymbergi. Ponieważ hotele były przei ełnione, I dąży używanych dotychczas przez zarząd wojsko-1 B o l o n i a  22 sierpnia. czoraj między go zi-

aie mógł znaleść kwatery i musiał się zadowolnić I wy, a obecnie temuż zarządowi^ niepotrzebnych I ną 9 a 10tą wieczorem obserwowano tu silne 
małym pokojem w lichym domu zajezdnym. Do |przedmiotów nieruchomej własności państwa^Kwota| trzęsienie ziemi, posuwające się ku południowi.

L n Y l T ż a  ™Argmlteuif uznać, te  szata Chrystuso- n ^ y m  ASZ .  debium- piero nazajutrz przyjęto go do „Hótel Monopol-“ U  tej sprzedaży uzyskana ma być oddaną do dys- Trwało ono cztery sekundy. .
wa przechowywana w kościele trewirskim, jest au towała w roku 1862 w Odeonie i odrazu wskazaną Hrabia prosił jednak właściciela hotelu o dyskre pozycyi zarządu wojskowego. Ten sam dziennik B u k a r e s z t  22^sierpnia. Dziennik_ urzędowy wa, przecnowywaua w aosoieie irew us^ui, « ______      „a ^ n in .  nh. Lo-Imm** dalei nstawe dotvczaca Drzeznaczema ogłasza nominacyę Ghiki posłem w Wiedniu.tentyczną i pochodzi z późniejszych lat Zbawiciela. I była przez krytykę i publiczność, jako następczyni |cyę  i dlatego oprócz policyi, która go czujną ob-1 ogłasza dalej u staw ę, dotyczącą przeznaczenia]
Relikwia* zaś* p rz e c h o w y w a n a  w Argenteuil, jest su-1 Racheli. Następnego już roku, wystąpiła w Komedyi I darzała opieką, nikt o jego pobycie w Pradze kilku galicyjskich pożyczek krajowych, oraz usta

Yfrancuskiej w Fedrze. Po wojnie francusko-niemiec- niewiedział. Dopiero, kiedy odjeżdżał, wjśledzili wę względem utworzenia sądu powiatowego w Rru 
ukazała I kiej przedsiębrała kilkakrotnie podróże po całej Eu Igo sprawozdawcy dziennikarscy. Jednemu z nichlchniku.

ropie. Była to artystka w wielkim stylu, o przepy-1 oświadczył hrabia na dworcu, że objawy lojalno B e r l i n  22 sierpnia. Cesarstwo niemieccy przy 
sznych wschodnich rysach twarzy, obdarzona niezwy Iści w dzień urodzin cesarskich sprawiły na nim byli tu dziś zrana, i wysiedli na przystanku ko 
kłej piękności głosem kontraltowym. I potężne wrażenie. — Komitet wykonawczy wy-1 lejowym Schoeneberg. Liczne tłumy ludności wi-

Nekrologia. Stefania R e p a k e s y ,  uczennnicajstawy wydał odezwę do ludności w sprawie zb y t|ta ły  ich entuzyastycznie. Cesarz udał się

kienką z lat chłopięcych
—  Sekta  Nazarejczyków, jak wiadomo, 

się niedawno na Węgrzech. Jestto stowarzyszenie re 
ligijnie wielce cnotliwe, lecz jeszcze bardziej ekscen­
tryczne. W ostatnich dniach przedstawiciele sekty 
przyszli do burmistrza w Gysma z prośbą, aby im 
pozwolił ukrzyżować jednego ze swoich towarzyszy, 
który uważa się za Chrystusa Pana i chce wstąpić I w 17 roku życia, 
do nieba. „Dobrze — moi przyjaciele — odrzekł | — W Supraślu

głasza nominacyę Ghiki posłem 
We czwartek wieczorem wykoleił się pociąg 

wiozący materyały do budowli fortecznych. Trzy 
osoby poniosły śmierć, a cztery są ranne.

C etynia 22 sierpnia. Malissorowie zamordo­
wali muzułmana czarnogórskiego w okolicy Odsi- 
na (Dulcigno). Skutkiem protestu zaniesionego 
przez rząd czarnogórski, udał się reprezentant  Cesarz udał się konno

1 1 - | ^ |  1 ^ |  U I U  U  I d >  D  t C H t i l l i ł l  A  V t ?  U  IV {J 0  ¥  I  U U A W U A I U I V A  I  3 1 / ^  TT T 77  T V l U i  V U V U  • w ^  *  W W M V A O V 4  TT W • •  11 * v  v  J  "  I  * w "*  w ™  ■/ _ 1 * 1  V% J  *  I j  * ,  •  ,  •  ,  .

kursu robót szkoły św. Scholastyki, zmarła onegdaj szowinistycznych objawów patryotyzmu, wycho- na pola Tempelhofu, gdzie defilował przed mm Porty do Skadaru, aby stwierdzić stan rzeczy.
dzących na szkodę wystawy i narodu czeskiego. 1 korpus gwardyi. 

w Królestwie zmarł Adolf Z a | Odnosi się to zwłaszcza do znanej pieśni: „H ej! | B e r l i n  22 sierpnia. Parada korpusu gwardyi
burmistrz Nie mam prawa i nie chcę w niczem obra-1 c h e r t , współpracownik francuskich pism lingwisty- Slovane!“ — do której w ostatnim czasie doro- odbyła się świetnie. Cesarstwo w otoczeniu wsp«A

• " Jeżeli więc konie- cznych, oraz współwłaściciel frabryki sukna i kortów, biono następującą zwrotkę: „Gdyby nawet było małego orszaku konno przejechali wzdłuż trontu
cznie chcecie ukrzyżujcie swego towarzysza. Uprze-1 Po ukończeniu gimnazyum w Warszawie wstąpił zm ar-1 tylu Niemców, ilu djabłów w piekle, z nami walczy |Licznie zgromadzona publiczność Z zapałem witała
dzam jednak, że jeżeli ukrzyżowany w ciągu trzech Iły w r. 1828 do ówczesnego uniwersytetu na wy-lRosya. Kto przeciwko nam je s t ,  z tym się także I parę cesarską,
dni nie zmartwyshwstanie, każę was powywieszać I dział filologiczny, a następnie dla dalszych studyów | Francuz rozprawi.u | M onachium 22 sierpnia,
co do nogi.“ Podobno Nazarejczycy nie upierali się I udał się do Belgii, gdzie się poświęcał głównie filo-
gwałtownie przy ukrzyżowaniu swego towarzysza. I logii i historyi. Wkrótce zaczął ogłaszać drukiem pra-

Z a lew  kopaln i. Kuryer Codzienny donosi:Ice lingwistyczne. Już jako członek Towarzystwa li- 
Kopalnia węgla „Milowice,“ jedna z większych w o Iterackiego w Lugdunie napisał kilka cennych rozpraw

1 w języku flamandzkim.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

P o w r ó c i ł e m .
Dentysta Dr Szymkiewicz.

Repertuar teatru krakow sk iego.

 ___      _ Na wczorajszem
B e r l i n  21 sierpaia. Śaieżo wydana książka I pełnem posiedzeniu komisyi cłowej odbyło się 

Moltkego zwraca tutaj powszechną uws gę. — I pierwsze czytanie projektu traktatu handlowego.
Z przedstawienia wypadków wojennych pierwsze-1Milnch. Allg. Ztg  dowiaduje się , iż z początku 
go okresu zasługuje szczególnie na uwagę wyja-1 chodzić będzie o zgodzenie się na najważniejsze | (1879 1-3) 
śnienie wewnętrznego związku pomiędzy trzema I punkty traktatu, mniej ważne będą omawiane do-
bitwami pod Metzem, pochodem ku Sedanowi, a piero w drugiem czytaniu. Celem przyspieszenia , . . . .  , .
bitwą pod Sedanem. Kilkakrotnie zaznaczona jest obrad odbędzie się posiedzenie także w niedzielę. T o p U p . n T n y  K I G r O W t l l K  „„o?,;'T  

■ zależność francuskich wodzów cd względów poli-l S t r a s s b u r g  22 sierpnia. Urzędowa StrassJ. J  ^ hi
„amm woda | w  niedziel§ 23 b- “ ■: Po raz 128 : Kościuszko I tycznych i 0d usposobienia ludności. Moltke zbija I Correspondenz podaje rezulat tegorocznego żniw algący się wykazać chlubnemi świadectwami z dłu-
warstw doi A  p°d Racław icam i, obraz historyczny ze śpiewami t i e r d e n i e  jakoby Bazaine bvł zdrajcą, przy-1 w Alzacyi. Zbiór zboża jest więcej niż zadowalmają- goletmej praktyki przy k o  p a l n i  a c n  n a n y
warstw doi | w 5 WJ L Anczyca l ^  kPryU cym. żniwo żyta skończone już zupełnie, pszenicy p o s z u k u j e  p o s a d y  Łaskawe oferty przyjmuje

W poniedziałek 24 b. m .: Gwiazda Syberyi, dra L nj e dyletanckie prowadzenie wojny w Tours, i jęczmienia na ukończeniu. Wymłot oziminy tak I Admimstracya Czasu pod L. 38/1859. (18.9 3-3) 
mat ze śpiewami w 4 aktach L. hr. Starzeńskiego. Rzekomo zam arzone opuszczenie Wersalu jest le- pomyślny, że nie dadzą się uczuć złe następstwa

We wtorek 25 b. m.: Po raz 8 : Teść, komedya gendą, równie jak i wiadomość o odbytej radzie mrozów zimowych. Z Lotaryngii nie nadeszły do- ,
w 3 aktach Ryszarda Ruszkowskiego i Adolfa Abra- w .jetmej > która równie jak  w r. 1866 nigdy się tąd wiadomości i być może, że będą mniej po MsCJlfflQEJ*’® (^10001205 (jjItLCl najdelikatniejszy
hamowicza. I Qje 0dbyła. Nadzwyczaj zajmujące są opisy oblę Imyślne.

lu .1  u»x» We środę 26 b. m.: Przeor Paulinów  czyli Obrona żenia Paryża i pa-yskich stosunków pod koniec C l i a m o u n i x  22 sierpnia.
Sniski na cara nie ustają. Do D aily Chronicle I G ro c h o w y ,  dramat historyczny w 5 aktach Juliu-18tycznia, w którym to czasie rząd był w ciągłym ziemskich Herman Rothe z Brunszwiku i przewo-

donoszą z Petersburga, że car nie bez przyczyny o-18zamz Porad^ a'„ „  ,   Ł , |nacisku pomiędzy niedającemi się wypełnić żą-|dm k  Michał Simond, idąc na Mont Blanc, spadli)
toczył się nadzwyczajnemi środkami bezpieczeństwa)

kręgu sosnowickim, należąca do zagranicznej firmy 
„S. Kunitzky i Spółka", została onegdaj o godzi­
nie 11 rano zalana wodą. Zalew jest tak wielki, iż 
dla usunięcia go trzeba będzie sprowadzić nowe ma­
szyny i upłynie co najmniej pół roku, zanim
będzie usuniętą o tyle, iżby węgiel z
nych można było wydobywać. W górnych warstwach 
przerwa w eksploatacyi potrwa prawdopodobnie kil­
ka tygodni. Katastrofa ta nastąpiła wskutek niedbąl 
stwa zarządu, maszyna bowiem rezerwowa była ze­
psuta, maszyny zaś, znajdującej się w ruchu, chwi
Iowo cokolwiek uszkodzonej, nie zdołano na czas na
prawić. Wypadków z ludźmi nie było.

(1771 100-100)

podczas ostatniej podróży swej do Finlandyi. We 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa zamierzano tam 
wykonać nowy zamach, a nawet uwięziono dwa po­
dejrzane indywidua w Wyborgu i przewieziono je do 
Petersburga. Policya petersburska otrzymała taj n3. w
przestrogę z Genewy i z tego powodu rozwinęła ener-) 
giczne śledztwo, aby wpaść na trop spiskowców 

—  iatl Ortłl. Komendant korwety austryackiej 
„Saida,“ którą wysłano celem stwierdzenia losu, ja-1 od -f-13'2 doszedł 
kiemu uległ Jan Orth, ogłosił obecnie sprawozdanie | małym ruchu ku gurze 
ze swych poszukiwań, zarządzonych wzdłuż brzegów sierpnia stan jego był 739 1 mm , termometru -j-16’1 
Południowej Ameryki. Otóż pewności ostatecznej ka- Cels. Wiatr północno-zachodni
pitan Wachtel v. Elbenbruck zdobyć nie potrafił. — I w  niedzielę dnia 23 sierpnia: św. Zacharyasza; 
Zdaje się przecież, iż „Św. Małgorzata" zginęła w sp o -|w poniedziałek dnia 24 b. m .: św. Bartłomieja ap. 
sób tak nagły i gwałtowny, że nikt z załogi nie zdo-

We czwartek 27 b. m.: Poraź 10: Walka o byt, I daniami niewyrozunrałego ludu, a nieubłaganą w przepaść. Zwłok dotąd nie odnaleziono.
„mat w fi akfQAii aifnnaa n n»iW» 7. nania Hoff-|ęrozą rzeczywistych faktów. Dzieło k<ń"zy się | P a r y ®  22 sierpnia. Król Aleksander wyszedłdramat w 5 aktach Alfonsa Daudet’a, z panią 

mannową w głównej roli.
W piątek 28 b. m .: U  wyłomu, dramat w 5 ak 

tach L. hr. Starzeńskiego.
W sobotę 29 b. m .: Trzeci m aja , dramat histo- 

5 aktach J. I. Kraszewskiego,

KURSA TELEGRAFICZ1E. 
W ie d e ń  22 sierpnia. 2 godzina 30 min. po poł.

słowami: „Strassburg i Metz w chwilach słabości wczoraj przed południem na wieżę Eiffel. Gruicz 
odebrane ojczyźnie, odzyskane zostały nap wrót, I dał wczoraj na cześć króla obiad, w którym . ^ papier opod.
cesarstwo niem eckie powstało na nowo.“ Iwzięli udzia ł: król Milan i najwybitniejsi człon | 3 ^srebrna „

L o n d y n  21 sierpnia. Telegraficzne sprawo-1kowie tutejszej kolonii Serbskiej. l 5 s ^ %  z,ota
/.danie Newyork-Heralda z Shanghai pod dniem P a r y ®  22 sierpnia. Wedle urzędowych donie-l *
18 b. m. przedstawia sytuacyę w Pekinie, jako I sień z Martinique, w Fort de France skutkiem I .

Dnia 21 sierpnia dosyć pogodnie; termometr|nadzwyczaj poważną. Cesarz i członkowie rządu orkanu poniosło śmierć 218 osób, wiele osób zo 
do —(—22*0 C. Barometr w dalszym I centralnego są bezsilni wobec usposobienia całego stało poranionych a liczne domy zdemolowane 
urze; o godzinie 7 ej rano dnia 22 chińskiego świata urzędniczego i krajowych wojsk lub mocno uszkodzuszkodzone. Ludność przerażona

Londyn . . . 
Napoleony . 
Dukaty

sierpnia. Wedle wiadomości ode- •
andard z Schanghai, istnieje na- ) ąi/t b b jiota

w Hunau, centralnym punkcie rozruchów. Dwór)  Londyn 22
pekiński boi się występować przeciwko pewnym branych przez Standard  _ , . ,  . _.. „ „ —
podejrzanym gubernatorom prowincyonalnym i dla I dzieją, że nieporozumienia między rządem chiń-j ix>sy prem. węg.
tego odsyła reprezentantów obcych mocarstw dolskim , a reprezentantami mocarstw europejskie I ■. e ■ .
władz miejscowych; europejskie ciało dyplomaty z powodu powstania ludowego przeciw Europej- Usposobienie

. x 1 , •  j -i i_____ ______ i___  ui HncH/Sh nrzvia-l .

itr. ot. itr. ot.
90 90 Anglobanki . . . . 15 J 25
90 90 Um ony................. 22 i 50

110 8 1 Bankvereiny . . . .  
Akoye Landerbank.

K6 50
101 95 96 25
1010 

276 60
„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

206 75

118 15 ,  „ czemiow. 236 —
9 407 „ „ połudn. 94 75
6 63 Elbethale.............. 202 50

58 15 Nordbahny........... 2715
RO 75 Staatsbahny . . . . 277 -
103 6 i A lp iny................. 81 90
140 - Akoye tytoniowe . 

Ruble .................
U 9 -

31 8) 121 75

Ruch artystyczny i umysłowy.
czne chce jednak wyłącznie prowadzić rokowania I czykom, zostaną załatwione w 
z rządem centralnym. | cielaki.

. A m s t e r d a m  21 sierpnia. Nowe ministerstwo ------------
I już się ukonstytuowało. Sprawy wewnętrzne objął wydał manifest, dotyczący Mampuru. Manii est o-

Z teatru (eq). Jednoaktówka czyli jak ch ce  afisz, Tak van Poortvliet, zagraniczne van T ie n h o v e n ,  głasza iż królowa zrzeka się prawa do anneksyi, i
avail uauorzcLuvwi, .„sielanka dramatyczna ze śpiewkami" pt. Zbudziło  I kolonie Vandedem, wojnę podpułkownik Sey flfardt, I Że wicekról zamianuje gubernatorem ,ednegO
widzieli osUtniemi czasy kadłuba I sie w niej serce (Sie hat ihr Herz entdeckt) nie jest I marynarkę inżynier Jansen. # w* OQ

Ró- napisana „przez W. M. von Kónigswintera,“ ale przez| P e t e r s b u r g  21 s erpma. Dymisyonowany| Portsm outh 22 sierpnia.

łał się uratować. Parowiec „Toro," wysłany przez 
rząd chilijski, celem przekonania się, czy katastrofa 
nie nastąpiła około przylądku Horn, przez kilka ty 
godni grudniowych 1890 r. krążył po tamtejszych 
wodach bez najmniejszego dodatniego wyniku. Ba­
dano również i Indyan nadbrzeżnych, chcąc się do-

sposób przyja- n e r l lB  2-j Bierpnia.
giełdy: mdłe.

Biuro Reutera donosi z Simli, iż rząd aDgielski | K.rótk.i Wiedeń . .
Banknoty ros. . . . 
V/, Li*ty aast. poi*

4*/, Listy likw. poi. 
Akc. kol. Kar. Lud. 

„ austr. kred. . 
 ( Ultimo Rabie . . .

wiedzieć, czy nie

S  Ł S I S T Ł 3 S L ; '  r & r z z r a * ;  -o h m  s s - a  t s s
Królowa odbyła 

i Beatryczy,

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n to n i  K lo b u k o m ik i .

pl.oąpI.oą *%dąj*plftoąiąiltijs,

K urs pieniędzy i papierów  publicznych.
■ m IA w  22 sierpnia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe aa 100
Marki niemieckie............................
20 to frankówka ważna........................
Rubel srebrny obrączkowy • • ■ •

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa ,

120 
57 90 
9 34 
1

47,7. „67, oblig. komun. gal. Banku krajowego 
47, listy likw. Kr. Pol. za 100 r, im. W- 

oprócz kup. bież. w rublach i kop.
Listy  zastawne i dłużne.

Za 100 fl. im. wart. opróot kuponu bież.
47,7, gal. Banku krą] owego . . .  98 ft

§ 47, „ Tow. kr. z. we Lw. nieokr. 97 50
I  &  - • • • - £  2 ! 50■g 47, „ „ ,  * .  66 let. 96 —
|  J.?%i * * * * * 99 96

57* '  ̂ Banku"hipot. we Lw. prem. 108 60
f 67 . - - - - “i«Pr- ™  JO

«v| %aU. kred. ziem, w Brak. 86 let. 100 — ilOl 26

plus*

122 
58 30 
9 44 
1 45

91 -  
104 -
92 40

108 -  
98 30 

ICO 80

97 -

92 -
105 -
93 2

106 -  
99 -

101 60

98 60

99 20
98 20 
96 25

100 -  
109 20 
101 20
99 -

67, Listy dłużne Zakładu kred.
włośo. we Lwowie w likwtd. 

57, Listy dłużne Zakładu kred.
włożo. we Lwowie w likwid. 

57. Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Polak, z r. 1869 Lit. A. 
su 100 rubli im. wart opróae 
kuponu bież. w rubL i kop. .

Akcye kolejowe i  bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr. 
Lwow.-Czerniow. „ 200 „.  DWUW.-VSWUiwn. „

Gal. Banku hip. we Lw. „  200 _

Banku gal. dla handlu i przem. 
w Krakowie . . po 20C złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a ........................

„ Stanisławowa . . . .
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ węgier. „ „
„ włosk. „ „

Bazylika Buda-Pcezt . . . ■

59 -  

53 -

00 50

206 — 
236 -

W ie d e ń  21 sierpnia. 

Obligi długu państwa.
47, , 7, Renta papierowa . . 
4'/,, 7. * K e W  . . .

62 -  

55 -

101 50

209
240
305

22 75

12 5C
12 50

91 15 
91 25

91 35 
91 45

47, Renta z ł o t a ........................
57, „  papier, nieopodatkow.
3*/, Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
4% „  „  1860 „ 500 złr.

M :
§7, Renta węg. papierowa . .
47, „ '  „ złota . . . .
4'/, 7, Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat 
47,7, Gafio. poż. kraj. z r. 1883 
4 V /. A « « *r. 1884
47, gal. Obligacye propinaoyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst.dlahan.iprz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 * 
Oeaterr. Landerbank . . 200 ,  
Anstr.-węg. Bank . . .  600 ,
Unionbank...................  200 ,
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 „

Akcye kolei.
Altóld-Fiumo . . .  200 słr.
Ferdynanda Północ. . 1060 a

110 9 
102 10 
135 75 
137 50 
148 — 
180 —

101 15
103 80 
112 50

104 40 

91 75

110 V 
102 3 
136 5 
138 2’ 
148 601 
180 50

101 35 
104 -  
1)3 6C

105 40 

92 25

1F-1 25 
218 
3S5 -  
196 50 
1023 

225 75 
158 -  
107 50

162 25 
279 -  
326 -  
197 50| 
1025 

2 6 50 
160 -  
108 —

200 -  201 -  

2716 I 2726

Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jas 
Siedmiogrodzkie 
Staats-Eisenb.-G eeell. 
Sfldbahn (Lombardy)

. LupkowsfcaWęg.
[ord-Ost.

Listy zastawne.

210 zh. 
200 „ 
200 „ 
200 , 
200 „ 
200 , 
200 , 
200 .

206 76 
173 
235 
200 
278 
94 

IS 8 
196 75

206 7f 
174 -  
237 -  
201 -  

277 5 
94 50 

200  -  

196 751

47, Boden-Credit Allg. złotem pł.
j y  7. .  ft papier.-^L

67! Zakł. kred. w &rak. 36 letn. 
4*/, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

S ? :: : : : 5«-w
- » • ■ s  -4 /, /, » n n ,b 52 „

47.7, GaL Banku kraj. 517, „ 
57. ,  « hipot. prem.
57, « „ ,  . 40-letn.
47.7, Bank austr.-węgierski w.a.
’  /• » 9  »
47, Węg. Banku hipot. prem. .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7. 

„ „ Jarosław 300 „ „
^oszye_Oderb. 1889 200 słr. 67,

115 -  
100 20 
109 25 
100 25
98 -

95 10 
95 60
99 25
98 75 

108 76
100 75
101 50
99 V  

118 76

116 -  
101 -  

110 -  

101 2* 
98 50

95 50
96 
99 65 
99 25

109 26
101 25
102 -  

99 9C
114 26

Lwow.-Czem. opodat 300 złr. 47,
„ nieopd. .  „ ,

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 57,
Staatseisenbahn 500 fr. 8% 
Stidbahn (Lombardy) 500 „ „

„ złot 200 sir. 5% 
Węg. gaL Łupków. 200 „ „

B i, * DLEm. 200 a „
,  Nordost. . .  300 * „
,  ,  złotem 206 ,  ,

Lory.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

,  Węgierskie . ,  100
I Tm-eckie . . fr. 400

Budowy bazyl. Buda-Pesst słr. 5
K redytowe.......................  100
Insbruku........................... * 20
Krakowskie.......................„ 20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krzyżą austryaok. ,  10

.  * .  węgierskie ,  6
R u d o lfa ............................,  10
Salzburskie.......................   20
St G e n o is ............................. 42
Stanisławowskie . . . .  20

82 50 
90 50

197 -  
145 -  
118 75

99 70 
118 —

83 50| 
91 6C

198 - 
145 7f 
119 75 
102

100 30

120 -  
150 -  
140 50 
31 50 
6 91 

188 50 
23 50 
22 30 
54 -  
17 70 
11 75 
20 -  

26 — 
60 75 
27 50

100 30101 - 1  Waluty.
98 60 99 -  I
95 60 96 7f | Dukaty ważne . . , 
94 60 96 - 1 20-frankówki . . .

121 -  

151 -  
141 -  
32 10 

7 3 
189 5( 
24 -  
22 60 
55 
18 1C 
12 2f 
20 6‘ 

27 — 
61 76 
29 60

5 63 
9 40

6 6? 
9 411

Imperyały rosyjskie ;
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

11 8 
58 17 

121 75

11 86 
58 25 

122 25

L w ó w  21 sierpnia.
Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
57. § » « ,  PN®-
47!% Śanku Waj. galic. 51-letn. 
47, Listy zast Tow. kred. ziems. 
47 „ „ .  ,  41-leta.
- •  * * 52-letn.

56-letn.
57, Obligi indem. gal. 107, podat, 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
4*/, 7, Obligi pożyczki krajowej

302 — 
100 60 
108 60 
98 50
98 70
97 20 
95 60
99 5 
95 10

104 30 
101 -
98 40

w »  21 sierpnia.

305 - 
101 30 
109 30 
99 20 
99 40 
97 90 
96 80 

20 
95 80 

105 — 
101 70 
99 10

0100

mb .kop

57, Listy zastawne ser. I . .
• ... » . » ^  •
,  likw idacy jne  . ,  .
„ warszawskie ser. I
» I)

f t m
IV

101 30 
100 50 
97 90

— 101 76
— 101 f0
— 100 45

W i M l k l c  p u p l t i T  w i r t t s i l i w t ,  
ukuty ucrailpzic I ®#i*!y kipsji I tprzNK)

pp£ 8 8 * 9 r 5 y s ! 9 ś § i i i i » l

w  K r a k p w t e ,  H y i f k  1 . • © .
_  •  Z l t o u l a  z p r iw l i ty l  N ik v tp o z ii t  j i |  oi« 
wntią pipsti ku koiiuuit prtwiiyl.



4 CZAS z Niedzieli 23 Sierpnia 1891.

SERY:
JAJA

EMENTHALSKI 1 klgr..........................................zlr. 1*60
OŁPIŃSKI, CICHAWSKI 1 klgr...........................„ P—
IMPERIAL s z t u k a ................................................„ —*18
DESEROWY „ .....................................................„ — '30

po cenach targowych (1876-72)
w M l e c z a r n i  D o b r z y ń s k i e j .

CENY FABRYCZNE — GWARANCYA 10 LETNIA -  SPRZEDAŻ NA RATY.
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SKŁAD FO R T E PIA N Ó W
B . C A B R T E L S K I E J  _ j

K R A K Ó W  R Y N E K  K R Z Y S Z T O F O R Y

N
>
a
HH
>
a
>

35
S00

NOWE FORTEPIANY OD 300 ZŁR. NOWE PIANINA OD 250 ZLR

P ra w d z iw a  a ie fa lsz o w a n am m

oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej
I c. k. %»yt. nprz.

patent normal, kalesony do jazdy konnej
(fabrykanci Jan Ilam pf A Móhne, Schonlinde)

d starcza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanich cenach
tylko

Ignacy Kessler.
Główny skład w Wiedniu, I, Stephansplatx, Stock-im-Eisenplats 7
Zamówienia z prowincyi punktualnie za zaliczką. — Katalogi i cenniki 

darmo i opłatnie. (1494-189-)
IpraKzn Mię dokładnie awaiac na adrea. WR

Wyłączny skład na ca ła  Galicyę i Bukowinę
oryginalnego

C A R B O Ł I N S U M
uznanego jako najlepszy środek do impregnowania drzewa,  przeciwko 

wilgoci i tworzeniu się grzyba  — znajduje się

w hand l u  W.  K R Z Y S Z T O F O W I C Z A
w K ra k o w ie , A - B  3T.

Przy większem zakupnie  cena zniżona  na  20 z ł r .  z a  100 kilogr.
Im iła c y a  C a rh o lin eu m  z lr . 14  za  °/oo kilo g r . [1226 29 J

Cokrywa 
wszelki 

dawniejszy 
lak ie r

N a l O D m t  
i kilo

złr. 1-50

Franciszka Christopha 
LAKIER POŁYSKOWY NA POSADZKI

Jedyny i wyłączny 
skład na HR.4 HO W utrzy­
muje Dom handlowy pod firmą:

Stanisław Feintuch 
Rynek 6,

w Jaw orzniu  u T . D en dera, 
w W ie lic z c e  u L. W in d ak iew icza .
Do miast be* składów posyłki 
pocztowe z fabryki w Pradze 
po złr. 5'90 opłatnie na 2 śre- 

dnie pokoje. (617-15-20;

Ostrzega się przed naśladowaniem!
S p r z e d a ł  ty lko  w  z ie lo n y c h  z a p ie c zę to w a n y ch  i n ie b ie sk ich  e ty k ie to w . p u d ełk a ch .

a s t y l k i  B i l i ń s k i e
(bilińskie cukierki na niestrawność).

Wyborny środek w palenia iofądka, nieżytach żołądka, nle- 
r r  ł(n lar nem trawieniu wogóle. (.447 13-22)

Składy we wszystkich handlach wńd mineralnych, aptekach 
i składach towarów aptekarskich.

D y re k c g a  zd ro jo w a  w  B llln le  (w  C zechach ).

Pierwsza krakowska pracownia
w tr gorse tów

w Rynku, w domu pp. Epsteinów, na  I. piętrze,
odznaczona medalem Ministerstwa handlu, 

poleca swoje słynne wyroby, odszczególniające się elegancyą 
kształtów, zastósowaną do ostatniej mody staniczków, trwa­
łością francuskich materyałów i prawdziwym fiszbinem. — 
Gorsety do prostego trzymania się i s ły n n e  gorsety  
w zrost popraw iające, jakoteż pasy dla pań. — Na 
obecny sezon polecam leciuchne gorsety jedwab.e i tiulowe, 
bardzo trwałe. — Ceny najumiarkowańsze. (1408-2-)

F . B erg er , 
obecnie Nr. 12, dom pp. Epsteinów.

OD 30 lut ŁAT l/iV  I4 F . 'WS

Bergera leczn.  M Y D Ł O  iM O Ł O W C O W E .
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich państwach Europy 

z świetnym skutkiem na ,
W S Z E L K I E  W Y R Z U T Y  S K Ó R N E

szczególniej na przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wyrzuty, tudzież na 
czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież na głowie i brodzie. — Berbera mydło 
smołowcowe zawń ra 40°/ uuołuwcs drzewnego i wyróżnia się znacz­
nie między wszelkiemi innemi mydłami 8'oołoweowemi w handlu. Celem ochronie 
nln się przed fałszowaniami należy żądać wyraźnie Bergera mydlą srno- 
łowcowego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny. W  uporciy wych 
cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutec. nie

B e r g e r a  m y d ła  sin o ło w e o w o -s ia r c z a n  eg o
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich NIKCK1HTOŚC1 

CICHY, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 
1 kąpieli dla codziennego nzytku służy, zawierające 35^ gliceryny i pachuące,

B e r g e r a  g lic e r y n o w e  m ydło  sm o ło w co w e .
Cena sztuki każdego gatunku 35 cut. wraz z broszur§, 3 szt. 1 złr., 6 iz t.  złr. 1*901

Z innych mydeł Bergera poleca się następnie, zasługujące na uwagę: Mydło hen. 
zoowe dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbo­
lowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichtliyolowe 
na reumatyzm i czerwoność twarzy; Bergera igliwłowe mydło do kąpieli 1 Igliwtowe 
mydło toaletowe; Bergera mydło dla małych dzieci (IS  c.) ; mydło piegowe 
bardzo skuteczne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło 
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich innych mydeł Ber­
gera zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją 
liczne naśladowania bez skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell A Comp. w Opawie,
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farm a­

ceutycznej w W iednia 1888 rokn.
Składy w Krakowie mają pp. aptekarze W. Redyk, W. Borkowski, E. Ftockmar, 

K. Wiszniewski, F. Sobierajski, R. Wilczyński, Leo Rosner; w Wieliczce B. Miczyński; w Bo­
chni M. Gatty; w Tarnowie L. Chodacki; w Rzeszowie A. Karpiński; w Nowym Sączu 
R. Jakubowski, W. Filipek; w Starym Sączu J. Macudzióski; w Chrzanowie F. Włocki; 
w Oświęcimie A. Polaczek; w Śywcn J. Herdliozka, L. Graff; w Wadowicach S. Ku­
rowski; dalej we wszystkich aptekach galicyjskich. (648-24-30)

OGŁOSZENIE LICYTACYJNE,
L. W. kr. 27762 91. (1790 3 3)

Celem w ydzierżaw iania dochodów  m ytniczych  na drogach krajow ych na rok  189*, ew entualn ie zaś po k on iec  roku 1994 , przeprow adzone będą we w łaściw ych  W ydziałach  
pow iatow ych rozpraw y licy tacyjn e.

Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyncze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy lszym a 30tym września b. r.

Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytacyę w roku 1891.

N
r.

po
rz

.

Grupa Droga krajowa Powiat Nazwa stacyi
Cena 

wywoła 
nia 

zł. w. a.
U w a g i . N

r.
po

rz
. 

1

Grupa D roga krajowa Powiat Nazwa stacyi
Cena 

wywoła­
nia 

zł. w. a.
U w a g i .

1

I.

Kraków - Chełmek
Krakow ski

Przegorzały 1817 43

X. Sielec - Zaleszczyki
Stanisławowski

Jamnica 1339 z d mkiem
2 Kraków - Baran Bieńczyce 2658 z domkiem 44 Halicz 3131 z domkiem
3

Czyżyny - Cło

Mogiła 1775 45 Jezupol 1750 z domkiem
4

Chrzanowski
Babice 374 46 Pobereze (Ochaba) 280 z domkiem

5 Podzagórnie 385 z domkiem 47 Tłumacki Miłowanie (Jurkówka) 425
6 Chełmek 226

1700
48 Tłumacz 2375 z domkiem

7
Zator - Wadow ice - Sucha Wadowicki

Goryczkowce 9.300 zł.
8 Śkawce 600 49

XI.
Sielec - Zaleszczyki Horodeński

Jasiennow 1425 z domkiem
9 Graboszyce 1650 50 Raszków 1031

1285
z domkiem

11.185 zł. ~W
52

Serafińce z domkiem |
!

H. Zakluczyn - Sącz - Niedzica Nowosądecki

Gródek 463
Horodenka - Załucze Śniatyń9ki Stecowa 1338 z domkiem

l . i i Zabełcze 2263 z domkiem 53 Mikulińce 5000 z domkiem

12 Stary-Sącz (Biegonice) 4672 z domkiem 10.079 zł.
13 Łącko (Maszkowice) 1982 z domkiem
14 Łękcica (Krościenko) '  1298 54

55 XII.
Brzeżany - Złoczów

Brzeżański
Brzeżany 5655 z domkiem

15 Szczawnica 1198 z domkiem Brzeżany - Tarnopol
Horodyszcze 2013 z domkiem

11.875 ił. 56 Kozowa 1049 z domkiem

1 16
III. Czorsztyn-Nowy Targ-Zabernia Nowotargski

Dębno 1455
2405

8.717 zł.

1 11 Nowy Targ (Czarny Dunajec) 57

XIII.

Husiatyn - Kopeczyńce
Husiatyński

Husiatyn 2300 z domkiem
18 Nowy Targ (Biały Dunajec) 3000 58

59 
‘60

Krogulec 250
19 Obidowa (Klikuszowa) 1660 z domkiem

Smykowce Suchostaw

Kluwińee 1110 z domkiem
8.520 zł. Suchostaw 1535 z domkiem

| 20
IV. Gorlice - Konieczna Gorlicki

Konieczna 973 61 Skałacki
Krzywe 700 z domkiem

21 Gładyszów 582 62 Panasówka 1680

| 22 Ropica ruska 1604 z domkiem 7.575 zł.
| 23 Siary 2251 z domkiem 63

XIV.
Monasterzyska - Czortków

Buczacki
Monasterzyska 1202 z domkiem

5.410 zł. 64 Buczacz 6200 z domkiem
24

V. Dębica Nadbrzezie Tarnobrzeski Miechocin 1582 z domkiem 65 Cz 'rtkowski Czortków 1010 z domkiem
25 Wielowieś 1118 z domkiem 66 Dzuryn 216 z domkiem
26 Niżański Gorzyce 800 67

68 Buczą cz - Tłuste
Koszyłowce 676

3.500 zł. Buczacki Zaleszczyki małe 2000

27

VI.

Dynów - Sanok Brzozowski Grabownica 1230 z domkiem 69 Zaleszczycki Tłuste 640 z domkiem
11.944 zł.28

Przemyśl - Sanok Sanocki Tyrawa wołoska 290 z domkiem
29 Załuż (Wnjskie) 465

1410
z domkiem 70

XV.

Czortków-Skała

Borszczowski

Białokiernica 1376 z domkiem
30 Dobromil8ki Bircza z domkiem 71

Zaleszczyki - Skała

Korolów ka 942 z domkiem
3.395 zł. 72

73
74

Iwanków 381 z domkiem

31

VII. Jarosław - Bełżec

Jarosławski Jarosław 7262 z domkiem Borszczów 1025
32 Bełżec 806

933
Zaleszczycki

Bedrykowce 1119 z domkiem |
33 Płazów 75 Kasperowce 1047 z domkiem
34 Cieszanowski Cieszanów 1136 76 a

Borszczów - Okopy

Borszczowski

Krzywcze dolne 344 z domkiem i
35 Oleszyce 943 77 Kozaczówka 128 z domkiem
36J Wnika zapałowska 3570 z domkiem 78 Babińce 146

14.050 zł. 79 Perejmy (Wołkowice) 747

[37
VIII. Lwów-Stojanów

Lwowski Podliski małe 5000 z domkiem 80
81
82

Iwanie Mosorów
Iwanie Puste 1852

1353'
z domkiem

38
Kamionecki Chołojów 1650 z domkiem Ujście biskupie z domkiem

39 Ruda 1870 z domkiem
Borszczów - Kolendziany

Jezierzany 2000

8.520 zł.
83 Kozaczyzna 500
84 Łanowce 1000

| 40
IX. Lwów - Rohatyn Rohatyński

Zalipie 385 z domkiem 13 960 7.1
41 Podkamień 700 z domkiem
42 Demianów 1905 z domkiem 85 | XVI. | Tarnów - Szczucin | Dąbrowski | Bagiennica 2966 | z domkiem

2.990 zł. I "  * 2.960 A  |

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia Igo wrześ da b. r., to jest przed terminem wyznać:onym dla licytacyj powiatowych, przyjmować będzie także oferty zbiorowe na całe 
grupy wykazem objęte. — Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warunki licytacyjne i że wszystkim tym warunkom w zupełności się poddaje. — Wyjątkowe lub wątpliwej treści za­
strzeżenia uwzględnione nie będą. — Na kopercie oferty wymieni podający nazwy tych stacyj, o których dzierżawę się ubiega.

Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę, ma być oddzielnie pod osobną kopertą, należycie opieczętowaną i z oznaczeniem na niej stacyj mytniczych, złożone wadyum licytacyjne, które wynosić ma 10% łącznej kwoty wywołania. 
Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąć można w Departamencie IV Wydziału krajowego lub taż w kancelaryach Wydziałów powiatowych.

Z  B a d y  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  K r ó le s tw a  © a lic y i i  Ł o d o m erji w raz z 1%le lk ie m  K s ię s tw e m  K ra k o w sk ic m .
We Lwowi e,  dnia 30 czerwca 1801 r. Grołł.
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W I S Ł A ,
kwartalnik geograficzno-etnograficzny
wychodzi rok piąty w W a r s z a w i e  pod 

redakcyą Dra J. Karłowicza. 
Rocznik składa się z czterech zeszytów, 
stanowiących tom duży o 1000 stronni-' 
cach, w 8ce, z illnstracyami, nutami, ta­

blicami i mapami.
Prenumerata w Galicyi na rocznik V (1891) 
wynosi rocznie 9 zł., półrocznie 4 zł. 50 ct. 
Poprzednie roczniki są także do nabycia. 
Cena I (1887) 4 złr. 50 ct.; I I , III i IV| 

po 9 złr.

Pod tążsamą rodakcyą wychodzi

Biblioteka Wisły,
w której dotychczas wyszły następujące 

dzieła:
1. 2. Lnd okolic Żarek, Siewierza i Pilicy,

jego zwyczaje, podania, gusła, pieśni, 
zabawy, przysłowia, zebrał Michał Fe­
dorowski, 2 tomy. 2 złr. 20 ct.

3. 6. Powieści i opowiadania ludowe z o- 
kolic Przasnyza, zebrał Stanisław Cheł- 
chowski, 2 tomy. 1 złr. 85 et.

4. Jagodne, wieś na Podlasiu, zarys etno­
graficzny, skreślił Zygmunt Wasilewski, 
z rysunkami. 1 złr. 10 ct.

5. Z powieści i pieśni górali bieskidowych, 
zebrał Roman Zawiliński. 60 ct.

7. Medycyna i przesądy lecznicze ludu poi-1 
skiego, opracował Dr Maryan Udziela.
1 złr. 20 ct.

8. Kobieta W pieśni ludowej, napteała Ka­
zimiera Skrzyńska. 60 ct. (1791-11-) I 
f i -  Skład dzieł powyższych w K się­
garni S p ó łk i W ydaw niczej j 
P olsk iej w K rakow ie.

Dla W W. Duchowieństwa | 
i PP. Organistów 

już nadeszły z WYSTAWY PRASKIEJ
f i s h a r m o n i e

DO SKŁADU FORTEPIANÓW 
J.M .Kordeckiego w Krakowie I

ul. św. Anny (dawniej hotel Victoria). 
(1829-6-10)

Sprzedaż kamienicy
2-piętrowej z widermachem 2-piętrowym, 
w śródmieściu. Bliższa wiadomość u Ant. 
Nattera, administratora, ul. św. Tomasza 
Nr. 8, II piętro, w Krakowie. (1837 3-3)

S T Y R Y J S K I E J

świeżej krowianki
ró w n ie ż  wiedeńskiej Z zakładu 

Maurycego Haya,  
także Józefa Freys ingera  w Nisku,  

oraz prof. Barańskiego  i Kretowicza  
dost d można 

w aptece „pod Gwiazdą

Ktnslantego Wiszniewskiego
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej.

(972-20-)
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SKŁAD FUTER Kamienie młyńskieiinbnu r u i kii . . tt. v

y y f  f  y y y y y y f  y i f f  T f  T f  f  V T T f  f  T  T t f  f  *  f  f

umpen
a l l e p  A r t e n  fiir bSusllche nnd 
Offentl. Zwecke, Landw irthschaft,

Bauten und Industr ie .
N o i l h p i ł  * Nach dem Bower-Barff-Patent- 
l i c U M u l l .  Inoxydations-Verfahren

I T  Inoxydirte Pum pen
■Ind vor ItoNt (reRctatttxl.

W .  G A R V E N S 9 Wien, I., W allfischgasse 14. i J
1 1 11 If 1 • 11 • _____  l..thnioi*Kun lind Hrnn

aagen
neuester, verbesserter Constrnotlonen.

Decimal- Centesimal- n. Lanfgewiclits- 
Brficl[enwaa£en“.rtH. ^ ^ Ê r “^ S : ^
•eh.ftlich. and mnd.r. (.w.rblieh. Zv.ck., Nr- 
ioiuwaaf«>, Waacn (. Haaipkraeek, TUkwugu.

Commandit-Gesellsehaft far Pampea and 
Haschinen-Fabrikation.

F r .  C  I i ę c i ń s k i e g " ©
w Krakowie 

przy ulicy Grodzkiej L. 18, na I. piętrze, 
dom z dwoma balkonami, 

na w ystaw ie krajowej krakow. 1887 r. odznaczony  
srebrnym m edalem  państwowym ,

utrzym uje w ła s n e g o  w y ro b u  
w ielk i w ybór futer męskich i dam­
skich, miejskich i do podróży, futrzanych 
kołnierzy, zarękawków, czapek męskich 
i damskich, najświeższego fasonu, oraz 

skórek pojedynczych.
Przyjmuje wszelkie obstalunki dotyczące 

zawodu kuśnierskiego, które wykonuje sta­
rannie, sumiennie i na czas oznaczony, po 
najumiarkowań8zych cenach.

Prowadząc swój zawód od 1872 r., po­
chlebić sobie mogę, iż swoją staranną i rze­
telną pracą zjednałem sobie ogólne zaufa­
nie swej klienteli. — Postanowiłem nadal 
w tymsamym kierunku pracować i być na 
usługi Szan. Publiczności. (1800-2-16) 

Fr. Chęciński.

bardzo do­
bre, twarde 

i miękkie, oraz małe ŹARNAKI, są u 
mnie po taniej cenie do nabycia.

Mojżesz L rizer,
handlarz kamieni młyńskich w J a ś l i s k a c h  

(1851-3 3) pod Duklę

i i
3

Katolicki dom d la  d z iec i
w K onlgsdorf-Jastrzem b w Pru­
skim Szlązku, przyjmuje dzieci na kura 

lcyę i pielęgnowanie. Bliższej wiadomości 
|udziela: Przełożona Boromeuszek Siostra 
j Winfrida tamże. (1604-14 16)

K & talo g e
| g r a t i a  a n d  f r a n c o . ----------------— ------------------ — ---------------------—  w  7 7  a ------------------   -

Za beiiahan durch alle reap. Maschicen-, Kisenwaaren- atc. Handlungen, technisohen und Wasserieitunga-Goackiflo, 
L aahmar ate. Man Ttrlanga ausdracklich Garvcua' inoxydirte Pum pen, reap. U arveui’Waagen,

Kataloge
and franeo. | 

Brumnaabaa-Untar- I

Pomimo wszechstronnego rozwoju chem i kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunęć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. Lengiela B a l s a m  f i r z o z o w y
dowodzi to wiec prawdziwej wartości tego środka upiększąięcego, wprost prz z naturę sarnę nam danego. Bal­
sam brzozowy'Dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Kaspi, 
prokurator uniwersytetu w Wiedniu i prof. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególne go zalecają. Balsam ten 
uzyskuje sie zapomocę postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadne) zmianie, nadaje mu w ła ­
sn o ść  usuw ania starego  n a sk órk a , w m iejsce którego pow staje naskórek  nowy, odznaczający  s ię  m łod zień czą  św ie ­
żośc ią , niem niej te ż  gubi bezpowrotnie w szelk ie  n ieczystości skóry, plamy, piegi ; zaczerw ien ien ia , w yg ład za  zm ar  
szczk i i dzioby po ospie, nada.ąc sk órze  niezrów naną g ła d k o ść , św ieży  i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo- 
zowego *łr 1*50 za dzbanuszek. . . j  ,

Kece które po użyciu Balsamu brzozowego zyskuję nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
zapomocę l»r. LE H O IE M  OFO-CHŻJ1K słoik BO ct. i lir . ŁKIWGIKŁA MITO-ŁA BENZOE 
za sztukę BO ct. i 85 ct.

która
Do nabycia w "każdej wiekszej aptooe, mianowicie: we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u Wi 
Redyka aptek., w CZERN10WCACH u Oolichowskiego nast. Mahl aptek., w

„   T»TT?T CJTTTT „ AU. Plum,n+Łola i w Hpn<rnP.rvi A. HiUlfl.
TARNOWIE u Maurycego 

(935-20 )Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blum. nthala i w drogueryi A. Haas.

O G R O D I I K
Iżonaty, bezdzietny, w średnim wieku, znający 
się na oranżeryach, cieplarniach, ogrodach an 
gielskich itd , który praktykował w Warszawie
•    1_  Z A .. śmin rtonłir n mli może się wykazać dobremi świadectwami^ po- 

posady.szukuje 
m ieniu, p<

Adres: O g r o d n i k  »  K ie -  
R z o c h ń w .  (1850-4-5)

BIURO REKOMENDACYJNE 
|R. M. Koczorowskiego w Poznaniu

ma do umieszczenia doskonałego
^ o r z e l a n e ^ o ,

mającego polecenia z samodzielnego prowadzenia 
z dobrym skutkiem  pierwszorzędnych paro 

wych gorzelni w Księstwie;

plenipotenta
pochodzącego z powszechnie znanej rodź ny oby­
watelskiej w Księstwie, który już podobne 
stanowisko zajm ow ał w znacznym 
m a ją tk u , a mogącego odwołać się pod wzglę­
dem rutyny i sumienności na znane nasze powafai. 

1 (1849-2-3)

Pługi, Extyrpatory, Drapacze, Podskibowce, 
Brony, Młocarnie Manheimskie, Kieraty, Lo- 
koinobile, Młynki i Wialnie do czyszczenia 
zboża, Tryeury, Sieczkarnie, Siewniki sze- 
rokorzntne i rzędowe, Walce, Młyny angiel­
skie do mielenia zboża na mąkę i do śruto­
wania, Gniotowniki, Krajacze do buraków, 
Pompy do wszelkiego użytku, Naczynia do 
mleka, Widły do siana, do gnoju, buraków 
i ziemniaków, Pasy rzemienne i t. d. poleca 
po najumiarkowańszych cenach (1817-3-8) 

J. B. Priiwer 
w  Krakowie, ni. Floryańska Nr. 32.

DACHÓWKI FALCOWANE
żłobione patentowane szwajcarskie.

Dachówki te łączą w sobie wszystkie strony 
dodatnie wyrobów tego rodzaju; a mianowicie: 
lekkością przewyższają wszystkie dotychczas 
znane, powierzchnię mają piękną i g ładką, ko­
lor miły dla oka, ha wszelkie zmiany powietrza, 
a szczególnie na mróz i śnieg wytrwałe; pochy­
łość dachu o i  kąta 25° począwszy wystarcza, 
dlatego też budynki stare kryte gątem lub słomą, 
mogą być bez zmiany konstrukcyi wiązania tą 
dachówką pokryte.

Zważywszy jednak znacznie niższą premię a- 
sekuracyjną przy budynkach krytych dachówką 
w porównaniu z pokryciem gątem i słomą, dalej 
absolutną pewność od ognia, trwałość prawie wie­
czną, to pokrycie dachówką falcowaną wypadnie 
tańsze od pokrycia nawet gątem i słomą.

Posiadam również dachówki czarne terowane, 
jak również dachówki rozmaitych form i jakości 
z różnych fabryk krajowych.

Posiadam również gatunek dachówek, których 
krocie wypada o 1 0 ^  taniej, aniżeli słomą

Co do przewozu dachówek uzyskałem znaczną 
redukcyę kolejową. — Na żądanie przesyłam 
odwrotną pocztą próbki takowych. (1742 10 25)

W iktor L u b lin er. 
Kancelarya w  Krakowie, ul* Dietla Nr. 53.

Zu b eziehen  durch jede Buchhandlung ist die
preisgekrónte in 20 Auflage erschienene Schnit 

des Med-Rath Dr MUller uber das

ped & i/e a n t /

Rok szkolny 18912
|w krakowskiej Mole tail,*ej

rozpocznie sie 3go w rześnia  
1*1)1 r.

Zapisy przyjmuje i udziela wszel­
kich wyjaśnień Dyrektor Szkoły przy 
ulicy S i e n n e j  w domu pod Nr. 16, 
codziennie od godz. 2 do 4 po połud., 
począwszy od 31 sierpnia. (1798-2-3) 

K R O E B L .

Pensyonat dla panien.
Niniejszem zwraca się uwagę Rodziców i Opie­

kunów na niemiecki pensyonat dla panien w B iały  
..K lasztor ów. H ildetrardy“  mający prawa 
szkoły publicznej, a zostający pod kierownic­
twem Córek Bożej Miłości. Bywają przyjmowane 
wychowanki od 5—17 roku życia i pobierają 
naukę we wszystkich przedmiotach szkolnych, 
w ręcznych robotach kobiecych, a na żjczenie 
w gize na fortepianie, harmonium, cytrze i skrzyp 
cach, oraz w języku francuskim i włoskim.

Na żądanie rozsyła się program; o bliższe szcze 
góły należy się zwrócić do Przełożonej pensyo 
natu „Klasztor św. Hildegardy" w Biały.

Z tym internatem jest połączona szkoła z nie 
mieckim językiem wykładowym i obowiązko 
wym polskim, do której mogą uczęszczać uczen­
nice zamiejscowe; również szkoła uzupełniająca 
dla starszych panienek i szkoła froeblowska. 

(1579 3-3,

Freie Zusendung unter Convert fur 60 Kr. in 
Briefmarken. (1! 56-35-62)

Eduard Bendt, Braunschweig.

4

DIIC de LABOISSIERE
C a r t e  c T o r

z Reim s i Epernay  w Szam panii
z n a t u r a l n y c h  wi n o g r o n

doskonałego smaku.
_ r  D o nabycia w y łączn ie  
w piw nicach Grand Hotelu  
H g o  E. C h r o n o w s h ie g o  
w K rakow ie. (1716-3-12)

lÓTi » 1 » I M I M M m M ł T I I M l i

H W I Z D Y
W Y Ł .  U P R Z Y W .

I » l j !  u  | i r z y w r « l c x , y ,
woda do mycia dla koni.

Od 80 l»t z najlepszym  skutkiem  używana w kilku nadwornych m aszlalar- 
niach i w większych stajn iach cywilnych i wojskowych, dla wzmocnienia przed 
i po wielkich znojach, w w ykręenlach, zw ichnieniaclt, sztywności ócię- 
irien i t. D.. c: yni konie zdolnym do znakom itych działalności w trenow aniu.

U V ~  Cena flaszk i I z łr . 4 0  ct. ' V i a  
Prawdziwy tylko z powyższym znakiem  ochronnym we wszystkich aptekach i  składach

aptekarskich A ustry i - Węgier.
C o d z i e n n a  r o z s y ł k a  p o c z t o w a  p r z e z  p o d p i s a n y  g ł ó w n y  s k ł a d .

Franciszek Jan Kwfzila, [6&0 -7-1 0 ]
c. i k. austr. i kr. rum. nadw. dostawca, aptek, obwod. w  Korneuburgu p. Wiedniem.

Słynne płótna krajowe koiciyńskie
pół bielone, bez apretury, sztuka 35 metrów od 11 złr. 
do 24 złr.; a bielone, apretowane, webowe, sztuka 35 

metrów od 16 złr. do 55 złr.;

bieliznę stołową, chusteczki webowe 
i batystowe lniane cienkie

tuzin od 2 do 12 złr. — poleca:

4? P I E R W S Z A  KRAJOWA FABRYKA TKACKA
^  Stowarzysz, zarejestr. z ogran. poręką.

* Uprasza więc o łaskawe względy. Dyrekcya.
GŁÓWNY SKŁAD: 079 19-)

KRAKÓW, ul. Sławkowska 1, dom Arcybr. Mil. i B. P.E E .H A L .U W j U l .  O lO W Ł U W D Ł O  A, UUIU AA UJ VI. Mili. •
LWÓW, ulica Akademicka Nr. 2. — TARNOPOL, ulica Gimnazjalna Nr. 30.

L. LUSERA plaster dla turystów.
Pew nie i szybko działający środ ek  
na odgniotki, od p arzen ia , t. z. y  
tw ardą sk órę na podeszwach 
i piętach, na brodawki i
wszelkie inne tw arde W S  Liczne

narośla  skórne. podzięko-
Skutek poręczony, \<V% wania są do

Do n ab yci. . / T / Tw głów. składzie
rozsyłkowym:

o?*yr L. S c h w e n k ’s  Apoth.
'  W n e l d l t n g - W l e n .

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o- 

^  bok umieszczony znak ochron, i pod- 
w pig j dlatego należy na nie uważać i  nic 

niew artające naśladow nictw a odrzucać.

w aptekach.
(1475 10-)

^ -Ś  s '®  3'<! B  h  ^ ,
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C. k. uprz. fabryka machin
G .  B e r n h a r d F i  N o b n i e

w Wiedniu,
G a u d e n zd o rf , H au ptstras»e  A r .  2 3 ,

poleca:
■ n n t d i m w  t r u r f A M P  zwykł e j  i na j l epsze j  konstrukcyi,
m o t o r y  S a i i U B  C  o sile v8 do 50 koni;
motory parowe » tau;

machiny dla drukarń i introligatorów.
U ż y w a n e  m o t o r y  g a z o w e  s(i t a n i o  do  s p r z e d a n i a .

Poszukuje się z d o l n e g o  (1862-3-3)

4711
EAU D E  COLOGNE.

E x t r a i t  double mit g o th isc h e r  
Griin-Gold-Etiquette ,

anerkannt ais die best** durch Zuerkennung 
des einzigen erston Preise* auf der Ausstellung

in Koln 1875.
FERD. MULHEN8

„Glockengasse No. 4711“
KOLN.

§enzacyjna now ość!
r  B'p Prawdziwa bezpieczna brzytwa So- 
n 1 53viv ijng, lepsza niż wszelkie inne, ska­

leczenie przy goleniu niemożliwe, 
dlatego niezbędna dla golących się, z gust. pud. 
złr. 3-50 za zaliczka. Uł. skłsd dla Austr. Węg. 
REDERER & Co., W i e n ,  I., Elisab-thstr. 10|C„ 
dom komis, przybor. domow. i kuch. (1861 2  2 0 )

P a pier Łlosetowy 1 5  c.
® | Schottw iener Papierfabrih.,
T l  Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 

(1415 32-)

1 I
FINE CHAMPAGNE 
PP. MATIGNON & Cie

w mieście Cognac.
P r a w d z i w y  k o n i a k  ze sławnych 
winogron w departamencie Charente 
we F r a n c y  i, przyjemny w smaku, 
silnie wzmacniający dla osób wąt­

łych i osłabionych.
^  K O  ̂—--
IłCBfc $  ? *!W S o ' i ]  - Ą
\ j f

W K rakow ie w składzie win 
p. Anton. Ilaw ełk l i w aptece 
p. W iszniew skiego: we Lwo­
w ie w cukierni Hausera i Bie- 
nieck iego i w hotelu Euro­
pejskim . (1113-16 24]

[1499 6-J

Postęp. ---------1. ■

Nieporównanej doniosłości dla gospodarzy! 
Siewnik systemu Fr. Melichara

do użycia na każdym te ren ie , sieje tak  na płaskim jak  i pagórkow atym , nierównym 
gruncie zawsze równo i jednostajn ie, bez zmiany położenia skrzyni, z powodu bowiem 
wprowadzonej nowości patentowanych komórek do wsypu ziarna, nie potrzebuje skrzynia 
dla pagórkowatych terenów być przestaw ianą, a temsamem oszczędza się wiele czasu 
i obsługi. K onstrukcyi lekkiej a  pizytem  trw ałe j, silnej i nad podziw pojedynczej, nie 
potrzebuje ten siewnik wielkiej siły pociągowej.

Do siewu buraków wyłącza się zbyteczne pochewki wskutek nader zm jślnej ich 
konstrukcyi w kilku minutach.

Do siewu koniczyny i roztrząsania nawozu osobny praktyczny p rzy rząd , który 
łatwo do siewnika przytwierdzić lub napow rót odjąć się daje.

Siewnik ten wskutek swej nadzwyczajnej praktyczności, lekkości i taniości, ma 
wielką przyszłość przed sobą, a w Czechach'i Morawii wyrugował wszelkie inne syst. my.

Od początku założenia mej fabryki t. j .  od roku 1862 było i je s t zawsze usilnem 
mojem staraniem P. T. klientom moim dostarczać praktyczne, tanie, najnowszym wymo­
gom odpowiadające maszyny, cieszące się szerokiem uznaniem. Robiąc w tym kierunku 
krok dalej naprzód, pozwalam sobie niniejszem polecić P . T . Panom Odbiorcom siewnik 
Fr. M elichara, którego nieporównane zalety stawią go po nad wszystkie dotychczas 
znane systemy tego rodzaju maszyn, wskutek czego narzędzie to jakkolw iek nie w łas­
nego w yrobu, ale jako  bardzo praktyczne i pożyteczne uważałem za stosowne sprowa­
dzić do kraju. (1872-3-3)

Okazowy egzemplarz tego nieporównanego siewnika znajduje się w mojej fabryce 
maszyn w P rzem jś lu , a celem oglądnięcia takowego opłaci się odbycie dalekiej nawet 
drogi, wynalazek ten bowiem stanowić będzie nową erę w gospodarstwie rolnem.

Wyłączny  sk ład  dla Galicyi i Bukowiny we  fabryce m aszyn  
J T l i c h a l a  D O H I W A Ł D A  w  P r z e m y ś l u .

Postęp.

Praga, Hotel Monopol, I-rzędny
naprzeciw peronu kolei Państw ow ej, nowo otwarty, zbytkownie ur adzony. Jedyny dom 
w Pradze z dźwignią. Godne widzenia salony restauracyjne. Telefon pokojowy, kąpiele, 
konie, ujeżdżalnia w domu. Przystępne ceny. Pokoje od 1 złr. wzwyż. (1544 10 12)

mm
J. AY D I G I i A  

nowo wynaleziony proszek zamorski
zabija plnakwy. pchły, karakony, mole, mrówki, 
machy, mokriyce, kleszcze w ogóle wszelkie owady z 
pewnością w ten  sposób, że z istniejącego zalągu owadów nle- 
pozostaje ani ślad a .  (1089-9 12,

Prawdziwy i tani do nabycia 
w hanrflm materyałów aptecznych

J. Andiela w Pradze
13U? „zum schwarzen Hund* Hussgasse 13 (13 Domini 

kanergasse 13, 11 Kettengasse 11).
^  Krakowie mają na składzie pp. J. Trauozyński, K. W i­
szniewski, W. Redyk, E. Stockmar, L. Rosner apt., A. Hawełka 

kup , W . Krzysztofowicz skład materyał., J .  Nerstheiner skład książek ; we Lwowie Z. Ruo- 
ker apt.. P. Gailhofer, A. Hubner, J . Hanke: w Chodorowle St. Dyszkiewicz apt.; w Frysz­
taku J . Zaniewski ap t.; w liołomyl E. Stencel apt.; w Hutach i Kołomyi Aleks. 
Zagajewski ap t.; w Urośnie Jan  Lazarowioz, handel; w Sokalu E. W ysoozański aptek.

Składy są na rowinoyi wszędzie, gdzie wywieszono dotyczące plakaty.

C.K.uprz. patent, opaska przepuklinowa
bez sprężyny na ciele, z pelotow ą sprężyną do kręcenia.

Tę całkiem now ą konstrukcyę mogę spokojnie każdemu cierpiącemu na przepuklinę, 
dotkniętem u nawet największem i zastarzałem cierpieniem, a zajętemu ciężką robotą , jak- 
najlepiej polecić, gdyż te opaskę przepuklinową można nosić bez trudności dzień i noc, 
co daje najpew. skutek. Pochwalne pisemne uznania lekarskich powag może każdy przejrzeć.

P o d a n i e  m i a r y :  1. Objętość w centim. około ciała mie­
rzona w kierunku miejsca przepukliny. 2. Podanie, na której stronie
je s t przepuklina, na prawej, lewej lub po obu stronach. 3. W ielkość 

I mniej więcej przepukliny n. p ja ja  ku rzego , ja ja  gęsiego lub ja k  
pięść i t. d.

Jednostronne . . . .  sztuka 5 złr. 50 ct.
Obustronne . . . .  „ 10 „ — „

■ Ilustrowany opla użyciu nu ządunie darm o.

Pępkowa opa ska  przepukl inowa bez sprężyny  na ciele.
Tę opaskę przepuklinową można z powodu je j gibUości łatwo i wygodnie i przy 

każdej pracy bez utrudnienia dzień i noc nosić, prżeż* co pewny skutek  je s t poręczony,
gdyż przylega ona mocno do c ia ła , dlatego każde zesunięcie z miejsca przepuklinowego
fest wykluczone.

P o d a n i e  m i a r y :  1. Objętość w centim. około ciała mierzona w kierunku pępka. 
2. W ielkość mniej więcej przepukliny n. p. orzecha laskowego, ja ja  kurzego i t. p. 3.‘ Czy 
przepuklina cofa się lub nie. — Dla dzieci sztuka 2 do 3 złr. D li dorosłych sztuka 5 złr.
do 7 złr. Dla starszych otyłych pań polecam moje znakomite opuski nu brzuch z pe-
lotami pępkowemi, po najtańszej cenie. — R ozsyłka punktualnie za  za liczk ą . jl219-21 30]

0  Neupert Nachf . ,  fabryka bandażów
w W i e d n i u ,  I . ,  G r a b e u  N r. 2 9  (w podworcu).



6 CZAS z N iedzieli 23  Sierpnia 1891 .

Ks. Kanonika Ora P elczara:
Kazanie na AOO-let. rocznicę 

chrztu J a g ie łły , miane w kate 
drze na Wawelu Cena egz. 20 ft. 

K azanie o królowaniu i opiece 
Bogarodzicy nad polskim na­
rodom. Cena egz. 20 ct.

Mowa o zasługach Ks. Piotra 
Skargi, miana w 300 letnią rocznicę 
założenia Arcy bractwa Miłosier. i Banku 
Pobożnego. Cena 20 ct. [1875 2-6]

wyszły rakładem
K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J

Dr. Wlad. Milkowskiego
tr Krakowie.

Potrzeba dwóch uczniów
do praktyki w handlu korzeni i win. — 
Zgłoszenia przyjmuje Feliks Bielikiewicz 
w Krakowie, przy nlicy św. T o m a s z a  
pod Nr. 6, na II piętrze. (1910-1 3)

|  Ludmiły Tschapkowej f
połączony z pensyonatem, podniesiony 

do rzędu szkół publicznych,
w Krakowie przy  ulicy Kanoniczej 

pod Nr. 9,
poleca się Szanow. Rodzicom i Opie­
kunom dla wychowania i nauczenia 
panienek — Wpisy roipociynają się 
28 sierpnia. — Kurs nank 2 wszesnia"

( 18-0 1 6 )

złożony z dwóch części, zawierający w lej 
części najwięcej uźywaue pieśni koś­
c ie ln e  kato lick ie  z organem, w Ilej 
części jedno, dwu i t zygłjsowe piosnki 
św ieck ie  rozłożone na 4 klasy w 6cio 
oddziałowych szkołach ludowych o wyoo- 
rowych mrlodyach naród wyeh, zast suwa­
nych do tekstu zawartego w książeczkach 

ł polskich do czytania, oraz okolicznościowe 
kantaty i p ow in szow an ia—jest do 

n i bycia u autora i wydawcy

M a r y a n a  R u d n i c k i e g o ,
nauczyciela III-eiej szkoły pospolitej
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej

pod L. 39, III p.
Cena egzemplarza ( h >u  części naraz) w y  

nosi 90 ct. bez przesyłki pocztowej, z prze­
syłką 1 złr , rekomendowana przesyłka pod 
opaską 1 złr. 10 cnt. — Nabywającym za 
gotówkę naraz 30 sztuk śpiewnika mego 
dla dziatwy szkolnej, odstępuję znacznie 
taniej za poprzcdniem porozumieniem. 

(1908 1 5)

W tT Dziś 23 sierpnia 1891 r. otwarcie.

B r a c i a  M .  I s c o v i t s c h
Rynek 12 H r a l i ó w  Rynek 12 

Szczególne modele w ubiorach męskich i dziecinnych
W LEPSZYM GATUNK U.

Hurtownio ja k o teź  pojedynczo.
Zupełny zbiór najnowsxych m ateryałów sukna dla obstalunku według miary.

E l e g a n c k i  k r ó j ,  u m i a r k o w a n e  c e n y .
Właściciele składów we większych miastach europejskich jako to: 

Skład central.: M. Iscovitsch Fróres Wicdeii 1. Maria Theresienstr. 10.
GŁÓWNY SKŁAD DLA RUMUNII:

„Chevalier de Mode" Strada Covaci N. 2 i 9 Rucarest „Bazar de Roumanie“
Strada Sela i N. 7.

Składy w killku głównych miastach i t. d (1913-1-)
GŁÓWNY SKŁAD DLA SERBII:

1̂  „Palays Royal“ FUrst Michaelstr. 6. Belgrad. „Bazar de France"
T  S k ł a d y  ty lko w K r a g u j e v a t z  i P o ź a r e v a t z .  E x p o r t  do w s z y s t .  k ra jów .

X Tl
żeński

OT. S e r w a t o w i k i e j
w Krakowie przy  ul. Dolnych Młynów  

pod N r. 3, 
przyjmuje uczennice na mieszkanie czyli 

pensyonarki i dochodzące.

P r a w n i k  P08zukuJe z początkiem roku
I ®  Wi l l  IV szkolnego posady nauczycie­

la na wsi do uczniów ze szkół średnich. — 
Wiadomość w Administracyi „Czasu" pod 
lit. X . X . 1 8 5 3 .  (1853-3 3)

Od 1 w rześn ia  b. r.
znaleźć mogą u mnie w K r a k o w i e  po-

n / i ■ . , . . .  . . .mieszczenie i opiekę studenci z niż-
™ umiarkowane, które na m-ejscu 8Zych klas gimnazyalnych lub realnych.

powziąć można lub na żądanie posyła się Na żądanie korepetycje. (1815 3-3) 
takowe odwrotnie wraz z programem. I - - - - - - v '

Nauki rozpoczynają się z dniem 1 wrze-1 
śnia b. r.

M ary a Massalska, 
Gr ł o g o c z ó w,  p Mo g i l a n y .

uo.n.i.au pusiaua p raw o  w y u aw am a sw ia -1 _  
dectw, mających ważność taką samą, jak C n ilC ^  P . f i m n P t  d e  l a i , I u e  e t  
świadectwa szkół publicznych ,1781-4-8 UUIIIJJIC1 de literatu re

francaise ainsi que leęons particulićres 
avec mćthode de longue expćrience pour 
apprendre a converser • n trós 
peu de temps. (1860-2-3)

S'adresser: Rue Poselska 17, au second 
ćtage, tous les jours, de trois a six heures.

m e z h l
T o m a s z a  H e n d l a

w Krakowie ,  ul. B r a c k a  L. 7.

Majątki:

Powróciw-zy po ukończonych studyac 
w zakładach uniwersyteckich denty 

stycznych za granLg,, otworzyłem

zakład dentystyczny
w Krakowie przy ul. Grodzkiej L. 28  
(i9ooi-3) Dr. med .  E d w a r d  Krau t le r .

Deutscher Unterricht
Gespriiche wahrend der Spazierga gn mit Kin 
d e m ; Nachhilfe fur Se hiiierinnen u:;d Sohiilt! 
hOberer Lshranstalten; F o r tb ild u D g  Erwaohsener 
in Fachwissenschafren, Literatur n. s. w .; Vor- 
bereitung Einjahrigfreiwilliger; Vorbereiturg fur 
deutsohe hóhere Lehrans'alten; Durchsicht druok- 
fiihiger Arbeiren. (1907 1 )

B. Michael ,  K o p e r n i k - S t r a s s e  4.

Próbki wszędzie opłatnic.

co-a ~

I " - 2
3  C  CS

Materye sukienne
na każdy cel, tylko trwałe, 
dob.e, prawdziwe i tanie — 
rozsyła także pryw atnym  na 
je s ie ń  i z im ą  s k ła d  c. k. fab ryk  
m atery j su k iennych  i tow arów  

z  w e łny  ow czej

— IM
^ 3. =•

Mor i z Schwarz ,
Zwittau (nachst Briinn) Mahren.

.Wszelkie gatunki sukna na

C8 ctj_ I

m undury  i w yłogi. —  P a k ła k i 
le tn ie , m a te ry e  p ak ła k o w e  d la  
leśn iczych  i tu ry stó w , n ie p rz e ­
m ak a ln e . (1732-1 20

Rozsyłka za zaliczką.

* **8 

i  i *-a « o 

=
o  *w erj o

D la pp. m a js tró w  k ra w ieck ic h  pożyczam  nieo- 
p ła tn ie  n a jk o m p le tn ie jsz e  zb io ry  p róbek .

A V I i O .
Yon Seite des k. u. k. Artillerie  

Zeugs- Depots in Krakau wird hiem it 
bekannt gem acht, dass am 15. Sep  
tember 1891  F riih , 8 U h r , bei den 
G eschutzhutten an der Wadowicer 
Strasse in Podgórze eine óffentliche 
Yersteigerung Ton altem Blech, Eisen  
und K ettenw erk, ferner Eisen- und 
Stahl - L aufen , altem S ta h l, Leder, 
Hadern, Leinwand- und Zeugabfailen, 
Z willich u. s. w. stattfinden wird. —  
Die diesbeziigliche specielle Kundma- 
chung ist in der Nr. 187 vom 19. 
A ugust 1891  des „Czas“ , worauf die 
Herren K auflustigen aufmerksam ge 
macht werden. (1865-12)

Vom C o m m a n d o  d e s  k. u. k. Art i l ler ie-  
Z e u g s - D e p o t s  in K r a k a u .

WIELE PIENIĘDZY
mogą zarobić uczciwe osoby wsz lkiego stanu, 
które chcą objąć nasze zastępstwo ban­
kow e (prawnie wystawione listy ratow e  
i a d iia ły  to w a n y itw  losow yrh). Nasz 
ka .tor ściśle rzetelny istnieje od 25 lat, n a j­
wyższa prowizya z premią i w uanym razie 
8tuła pensya. C om inandlt-C iesellschaft 
Hrilder U ir n fe ld , B u dap est, Bad- 
lyasse I r .  ■*.  (1878-1-5)

Zastępstwo jęczmienia.
Dobrze wprowadzona firma, we wszystkich 
browarach w Saksonii znana, 
z własnemi wieikiemi lokalam i 
sk-Ladowcmi przy kolei, życzy sobie 
przyjąć zastępstwo znacznych  
domów wywozowych jęczm ie­
nia dla browarów, m łynów  i 
jęczm ienia rannego, przyjmuje 
także kom isowe spredaże wszel­
kich rodzai zb óż i owoców  
strączkowych. — Adresy pod lit. 
jfl. <41*23 przyjmuje Rudolf Rossę 
w Dreźnie. (1736-1 2)

100) morgów przeszło, z pię 
kn-mi budynkami, lasem, łą-j 
ł ami i stawami zarybionemi 
przy szosie i niedaleko miasta 

i kolei. — łVIe« 500 m. przeszło, rrzy  stacyi 
kolejowej. — W i e ś  650 m , w tym 300 m. lasu 
a 30 łąk. — W ioska pod Krakowem 160 m. — 
F olw ark i i t. p. do sprzedania i zamiany. — 
K am ien ica  wielka ze stajnią w śródmieściu 
i mniej: zr realności. — G uw ernerzy, rządcy 
itp do umieszczenia. — M ajątki w Królestwie.

Zgłoszenia w B iurze kom is. - inforinac. [ 
W ł. Jaw orsk iego  w Krakowie przy ulicy 
G r o d z k i e j  pod N . 30. (1912 1-3)

BIURO NAUCZYCIELSKIE 
L u d m iły  z Gidlińskich S k o w r o ń s k i e j

w Krakowie, ulica Krupnicza N r. 3, 
poleca:

A  A  *

U c z n i ó w
jednego lub dwóch przyjmie na pomieszkanie | 
z w iktem, bezdzietny pedagog. — Bliższa wiad j- f 
mość w  księgarni Wg o K rzyżanow skie- 
go w  K rakow ie. (1911-13)1

FRANCUSKA
(demi - gouvern inte) rutynowana, będąca w Kra-1 
k"w ie, poszukuje posady na wsi. —’ l ie m k l [ 
frOblówkl zaraz do umieszczenia — Nau­
czyciel Szlązak mogący przygotować uczni w | 
tak do niższego jakoteź i wyższego gimnazyum, | 
z konwersacyą riemiecką. — Wiadomość w b in -1 
rze naurzycieląkiem  liu d m iły  zK idiiń- 
skich M ko wrońsk i ej w K rakow ie przy I 
ulicy  K rupniczej 3. (1914-1-3) I

P o r i l .  C e m e n t ,  
G i p s  m u r a r s k i ,  

W a p n o  k u f s z i a n s k i e ,  
K u r y  k a m i o n k o w e ,  

P o s a d z k i  c e m e n t o w e  
t  s t e i i i f f i i t o w e ,  

R y n n y  b e t o n o w e ,  
P a p ę  d a c h o w a ,  

C e g ł ę  s z a m o t o w ą .  
P i e c e  k a f l o w e /  

wogóle wszelkie 
m a t e r y a ł y  b u d o w l a n e  
utrzymuje na składzie i sprzedaje

b a r d z o  t a n i o

N a d g r o b k i
z piaskowca , marmuru , granitu  

i syenitu,
P ł y t y  n a  k a s y  i  s t o ł y
z marmurów krajowych i włoskich  

w różnym kolorze,
P o s a d z k i  m a r m u r o w e  

© r o b y  f a m i l i j n e ,  
F i g u r y  kamienne, z terrakotty 
i z gipsu dla kościołów, cmentarzy 

i salonów. <1427-20-20) 
R E P E R A C Y E  i ODNOWIENIA 

starych uszkodzonych figur, oraz 
wyrobów alabastrowych.

Adolf Hochstii ‘i
MAJSTER KAMIENIARSKI,

SKŁAD MATERYAŁ0W BUDOWLANYCH I FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  F l o r y a ń s k a  * r .  3 8 .

w w w w w

Zawiadamiam Szan. Rodziców i Opie- 
[kunów, iż w Zakładzie moim wychowaw-1 . .  . .  ,
czym, podniesionym do rzędu s a k .ó * I wszechstronnie wykształconą w lę z y Ł Ih : angtel-’ 
publicznych reskryptem Jego Eksce-1aklm. francuskim, niemieckim 1 wyższą muzyką; 
lencyi Ministra oświaty z prawem wyda-| **®,lc:Łyc ie ,<łę  N iem kę z doskonałym francu- 
wania świadectw — rozpoczynam kurs h ^ h n n / 8tyT 9 mu,zyt ć ; ,I,Hr,i“ " h ę ,8!ar’I j »__ . , . , o n . F '  Iszą (bonne supćrieure); F r a n c u i e c i k ę  14to-

|Z  dniem 1 września 1891 r. fle tn ią ; k ilk u  bon N iem ek ! Francuzki
Przyjmając uczniów do szkoły cztero-1 nauczycielk i z angiel. i muzyką. [1813 5-6] 

I klasowej przygotowawczej do szkół śred- [
nich tak przychodnich, jak i na stałej m ~  i WT łMTRTS ■ »  w  mm m u

|w Zakładzie umieszczonych — również! X *  WJ w w  JEś Hm iXl Kiś B k
przyjmuję uczniów ze szkól średnich na I władający doskonale po niemiecku, który 
prywatną naukę lub uczęszczających d o lmoże przygotować siedmioletniego chłop- 
szkół publicznych, z zapewnieniem, ob ok |czyka do Thereresianum, potrzebny 
sumiennej nauki, troskliwej pod każdym IJ®8* na wieś o 4 mile od Krakowa, 
względem opieki. (1792-4 8) I Odpisy świadectw i curriculum vitae na-

Nauczyciel domowy
I z kilkuletnią praktyką w domach obywat lskich, 
władają y doskonale językiem niemieckim, do­
bry matematyk, pilny i energiczny, szuka po­

sady na wieś lub do Królestwa.
Poleca się szczególnie do eksternistów szkół 

| realnych lub do uczniów, którzy mają zamiar

leży przesłać do Administracyi „Czasu" 
pod lit. S. Ł  B. Guwerner. (1821-3-3)

Będąc kilkanaście lat nauczycielkami, 
przyjmujemy panienki na miesz­
kanie, uczęszczające do szkół publi­
cznych, zapewniając najtroskliwszą 0 - 
piekę. Na żądanie udziela się języka

ę ę ę w r w w w r r

do wyższej szkoły przemysłowej lub <io zakła-1 francuskiego i niemieckiego, oraz lekcyi
P rzy Ją% T k żeV o s\Pdę do dzieci celem przy- 8*7 na fortepianie '

| gotowania tychże do szkół średnich.
Odpowiedzialność za naukę biorę na siebie.
Łaskawe zgłoszenia pod '„P ed agog  31“

| przyjmuje Adroinistracya „Czasu.“ (1893-2-2

I  p rf  | | i t k X I  I w y ż s z y c h  szkół, 
■ J  T f  W V  znajdą obszerne i |
bardzo przyzwoite pomieszczenie przy famili in 
teligentnej, z całodziennem utrzymaniem, dobrem I 
i zdrowem. Łaskawe zgłoszenia pod lit. R., u l i c a | 
K a rm elick a  Nr. 3 6 , p a r te r .  (1895 1 3)1

Instytut wychowawczo-naukowy dla panien
T e o d o ry  z  T r z e t r z e w i ń s k i c h  J a s iń s k i e j

w Xowym S ą c z u ,
od lat kilkudziesięnu utrzymywany i z każlym l 
rokiem większym cieszący się uznaniem ogółu, I 
rozpoczyna kurs nauk od Igo września b r. — 
Wpisy od 24 sierpnia począws-.y. (1898-1-2)

O T fody c z ł o w i e k
egzaminowany leśnik z kilkuletnią praktyką, | 
uzdolniony do wszelkich prac kancelaryjnych, I 
poszukuje posady bądź w lasowości, bądź w fa-| 
brykach lub biurach jako kontrolor, magazynier, | 
rysownik lub pimocnik kancelaryjny. — Adres: 
H. K. w T a rn ow ie , u lica  Cicha IN I. 

<1904 1-3)

MŁODY CZŁOWIEK
>osiadą;ący teoretyczne studya rolnicze, poszu-| 
suie posady pomocnika gospodar zego za skro- 
iiinem w, nagrodzę nem. — Obowiązek przyjąć 
może każdej chwdi. — Łaskawe zgłoszenia przyj-1 
mu e pod lit. T. S. 1 U 0 3  A d in ln in t r a c y a  | 
„Czasu1* w K r a k o w i e .  (1903-1 5;

W ysadk i  a n a n a s o w y c h  t r u s k a w e k
2 - letnie , z olbrzymim owocem, znakomitym I 
w smaku i z wielkim plonem, 1 0 zst. 2 złr. — | 
W  sierpniu najlepsza pora sadzenia. — T orn ay , 
S ie b e n h ir le n  6 4  b. L iesing  N. 0 .  (1905)

Poszukuje się ogrodnika
od 15 września b. r. Płaca roczna wynosił 
100 złr. gotówką i 10% od sprzedaży ja-1 
rzyn, na które znaczny odbyt do Sącza 
i Szczawnicy. Dalej 5 korcy żyta, 2 korce I 
pszenicy, 4 korce jęczmienia, 1 korzec gro­
chu i 5 korcy ziemniaków tytułem ordyna- 
ryi, w końcu mieszkanie, opał i utrzymanie I 
dla jednej krowy. (1902-1-3)1

Oferty ze świadectwami wnieść należy 
do Zarządu dóbr w Jazowsku.

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
|M i ulepszonych ogniotrwałych tektur

DO KRYCIA DACHÓW
8. I z c l ig i - L r iz k le w if z t t ,  Inżyniera

we L  W 0  W I E , ul. Korytna L. 13,
poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW kładziony na" fundamenta w gorącym 
stanie, ELASTYCZNE IZOL1RPŁYTY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ najlepszych 
gatunków do kry. ia dachów rulon IO m. Q  od S złr. &o c. do S złr. 5 0  c.

LAK ASFALTOWY do konsi rwacyi dachów tekturowych i d-.chówkowych; 

SMOŁĘ ANGIELSKĄ, BEZWONNĄ MASĘ KAUCZUKOWĄ.
O iuaia nafn ltem , jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie, najbar­

dziej zaw ilgocon e ścluny w m ieszkaniach .
I H *  Niszczy zastarzały grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe, 
oraz reparacye tychże. Metr □  od 50 do 75 centów. [1666 59 100]

D ługoletnią trw ałość poręcza  się.

I H o l l a  p r o s z k i  S e l d l l c k l e .
Tylko prawdziwe,

j e ż e l i  n a  e t y k i e c i e  k a ż d e g o  p u d e ł  
k a  w y d r u k o w a n y  j e s t  o r z e ł  l  firm

A . HOLLA.
Trwały i pewny skutek tych pro 
szków w najuporczywszych c ier ­
p ien iach zołiądka 1 trze- 

> w ów  brzusznych ,  kurczacł i 
żołądka, zaflegmieniu, zgadze.] 
chronlcznem  zaparciu stoi* 
ca, w oierpieniach wątroby, za­
stojach krwi oraz hemoroidac! I 
i w najrozmaitszych chorobach | 
kob iecych , zapewnił od wieli 

O I T R Z G Z E Z I E .  lat tym proszkom obszerne wzięcii
|MĘT Fałszyw e wyroby będ§ sądownie ścigane.

Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.

[Dr August Kwaśnicki
p o w r ó c i f . (1873-3 3)

i rysunków, pod naj- 
I przystępniejszemi warunkami. — Bliższa 
wiadomość w K r a k o w i e  przy ul Dł u-  

| g i e j  Nr. 34, II piętro.
W ojnarowskie,

córki b. profesora b. Instytutu tecb. 
(1795-3-3) w Krakowie.

Obszerne mieszkanie
Ido wynajęcia każdego czasu, dla starszych 
osób lub panienek, potrzebujących opieki 
i całego utrzymania, przy bezdzietnej wdo- 

I wie, która posiada gruntownie język fran­
cuski i niemiecki oraz muzykę. Wiadomość 

I przy ulicy Z w i e r z y n i e c k i e j  Nr. 21,
| parter, J. L . (1793-3-10)

Mundury wojskowe!
Chcąc ułatwić wojskowym c. k. armii 

z egzaminem adwokackim i kwalTfikacyą|i PP- jednorocznym, aby nie musieli spro- 
więcej niż powszednią, biegły w refero Iwadzać mundurów wojskowych z innych 
waniu spraw prawnych w języku polskim, I m'a8t> sprowadziłem zdolnych przykrawa- 
niemieckim, włoskim i francuskim, poszu-|czy z Pragi i Wiednia — i wykonywam 
kuje odpowiedniej p o s a d y  w poważnej I wszelkie gustowne mundury, jakoteż ubra- 
kancelaryi adwokackiej w Galicyi na rok I n’a cywilne, trwale i po bardzo przystęp- 
jeden. Po uzyskaniu wpisu w poczet adwo-1 ny c  ̂ cenach, w jaknajkrótszym czasie.

I katów gotów byłby pozostać w kancelaryi 
i nadal w stosunku spólnika. — Łaskawe 

I zgłoszenia, zaopatrzone oznaczeniem: A.
Z. 18 przyjmuje do Igo września 1891 r

Dr Eugeniusz Łozierowski
mieszka: ul. »w. Tomasza 

li. *8, I  piętro.
Ordynuje od godz. 3—4. (1641-20-30)

Kandydat adwokatury

Administracya „Czasu." (1892 2-3)

li?

versendet au f Wunsch gratis a franco die 
K-K-HOF-UNIFORMIRUNGS ■ANS TA L T-
M O R I T Z  TILLER & C ?  

WIEN, W. Siiftskaserne.
s a a

SO

Numizmaty polskie.
W miesiącu wrześniu r. b. odbędzie się I

Wódka francuska i sól Molla
Jako w c i e r a n i e  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparnliżowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako k o m p r e i y  we wszystkich skalecze

w Berlinie publiczna licytacva boeateeo I niach ‘ ranach’ spaleniach i wrzodach. W e w n ę łr« n le  z wodą zmieszana w'nagłej słabości 
7hinrn nnlalr;nh „ „ „ I  wymiotach, kolkaoh i rozwolnieniu. -  Flaszka z doskonałym opisem 90 ont.zbioru numizmatów polskich. Katalog na 
żądanie przesyła o p ł a t n i e  A d o lf Weyl 
w B e r l i n i e ,  C. Adlerstrasse 5 (1906)

Tylko p ra w d ziw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzoną jest 
w pod p is  i znak ochronny iflolia.

A L E J  TRANOWY M. KROHN & Comp.
_ . _ w Bergen  (w Norwegii),

na jednorocznych ochotników (Intelligenz-1 Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w  cierp ien iach  piersiow ych i p ło c i prze 
Klirung) udziela kilku nauczycieli szkól jciw  sk rofu łom , wysypkom  skórnym , w chorobach gru czołów , tudzież dla poprą

Y a u k a  p r y w a t n a
dla  a s p i r a n t ó w  n a  l - r o c z n .  ocho tn ików.

Prywatnego przygotowania do egzaminu

średnich w języku polskim lub niemieckim, 
w zakresie wyznaczonym przepisami o po- 

czególnych przedmiotach. Czas trwania 
nauki zależy od stopnia wiedzy i zdolności 
ucznia, przytem może być rozmaitym sto 
sjwn;e do umowy. Zgłoszenia przyjmuje 

Kunz ,  profesor c. k. szkoły realnej 
w K r a k o w i e .  (1899-1-3)

wienia ogólnego odżywienie wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków, jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

F laszka z opisem  u iy c ia  kosztuje  /  złr. w. a.

Główny skład w ysyłek  u A MOLLA, o. k. dostawcy nadworn. Wiedeń Tuchlauben
Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów M O L L A  i  li tylk( 

te przyjmować, które opatrzone są moją m arką ochronną i  podpisem.

Welocypedy]
wszelkiego rodzaju.

F . 14 o s i  b a  w Krakowie, 
1(1891-2-5; Rynek gł. 23, I. piętro.

Przed zniesieniem wolnego portu w Tiyeście, 
dowieziony raj lepszy francuski

koniak
I słynnej marki Mermillod de Bouzy trzy korony 
rozpyla podpisany w orjg in  lnych sk zynkach 
12 butelek po 3|, litra z ocleniem i opłatnie do 
wszystkich stacyj kolej. Austiyi- Węgier za g o ­
tówkę lub zaliczką tylko 25 złr. 0 ^  Na próbę 
pi cztą 3 takie bu elki w koszu 6 złr. 60 ct. lub 

| 4 litr. baryłka 9 i łr. 80 ct. (1855-2 10)
W- B aslllo  Juur. w Trycścle.

Cygarniczki Columbus
do cygar i papierosów  z chińskiej trzciny, 
brunatno nadpa one i politurowane w pudełkach 

po 100 sztuk poleca

Ignacy fiuczera
w W iedn iu ,  I I . ,  N e s t r o y g a s s e  Nr.  7.

Do papierosów:
3 cm ., 11 cm ., 15  cm ., 9 0  cm. d łu g .
złr. 1 5 ) złr. 2-75 złr. 3 złr. 425 

za lOO sztuk
r  r .*«  ®nl«ką 8 8 '/,?<. Przy większych zamówie-

Dla mieszkań, szkół, szpitali, zakładów dobro-1 n'actl odpowiednio taniej. Te cygarniczki nadają 
---------- ’ <--• • ' ’ ■ I się z powodu swej znakomitości i taniości szcze­

gólniej dla trafik tytoniu i są zyskownym towa­
rem cla hurtowników. (1776-10-12)

H u g o n a  W i n k l e r a

menaźerya i cyrk szkocki
w Krakowie, ul. Dietla, róg ul. Wielopole, 

blisko poczty głównej,
codzień otwarta od go­
dziny 11 przed połud., 
o godz. 4 po połud. i o 
godz. 8 wieczór w ie l­
k ie  p r z e d s ta w ie ­
n i*  i k a r m ie n ie  
dzikich zw ierząt. 

Między innemi następne przedstawienia:
I Małpa Blondin jako linoskoczek.
Obraz tipologiczny, przedstawiony przez sześć 

szkockich kucyków.
Słoń Bosko i kucyk H ektor, razem przedsta - 

wionę.

Przez wynalazcę profesora B r. B eid in ge  
ra w yłączn ie  u po w aśniona fabryka

PIECÓW MEIDINGEROftSKICH
■1. H E I M ,  OSbl ing bei Wien,

w W ied n iu , I . ,  JHIchaelerplatz Nr. 5. 
w B u d a p e s z c ie ,  w Pradze, w Londynie, 

w Medyolanie.
Patenta we wszystkich państwach. 

P ie rw sz em i nag rodam i o d zn a czo n a  n a  w szystk ich  
w ystaw ach .

N a jle p sz e  re g u la cy jn e  i w en ty lacy jn e  p iec e  do na 
p e łn ia n ia  z podwójnym  p ła s z c z e m .

czynnych, biur i fabryk.
Dowolna długość palenia przy opa 
laniu koksem, do 24 godzin trwa pa 
liwo przy opalaniu węglami kamień 

nemi.
O p a la n ie  kilku pokoi tylko Inym piecem .

W Austryi - Węgrzech używa 439 
zakładów naukowych, 3666 naszych 
pieców Meidingera, między temi w 118 
szkołach gminy Wiednia, 921 pieców, 
w 91 szkołach gminy Budapesztu 540 

pieców.
„ P i e c e  M e i d i n g e r o w s k i e ((

|  M L I D I N 6 E R - 0 F E Nfen, i  i  i tś

J. Wisłocki apt., J. R hm, apt , — w KOLBUSZO’AY Fr. Bemben apt., — w KOŁOMYI J»i 
Sidorrwicz apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., — w NOWYM SĄCZU W Fdipe) 
apt., Kosterkiewicz wdowa R. Jakubowski apt., w NOWYM TARGU C La r — w P0DGÓRZ1 
Józ Skakalski apt., — w PRZEMYŚLU M. Schwarc apt. — w RZESZOWIE A. Karpiński apt 
C. Schaitei i Sp., — w SAMBORZE O. Maresch apt., — w SOKALU E. Wysoczański apt. — 

STANISŁAWOWIE A. Strzemecki apt., — w TARNOBRZEGU Dr C Królikowski, — w TAB

Katalog za nadesłaniem 
marki 10 ct.

V  Poszukiw ani
zastępcy . (1473-16-) . . B I   , _______

e n A , . | ,  U lion n i  U n i in l . ł .  -70 1NOPOLU F. Jamrógiewicz ap t, E. Franz, — w TARNOWIE W. Miil<Wr i Spółka. H Wierzyoki 
• B O C K ,  Hien,  III ,  I la U p iS tr . li. Fr Leszczyński, T Rch-.rff. T Pawłowsk1 apt w ULANOWIE J  W'rn> «ki an* 1 >6.1 33 3'

G«cioak»mi DnUwrai „Ciasu*

Ostrzegamy przed 
naśladowaniami 
powołując się na 
nasz znak ochron 
ny lany w środku 
drzwi od pieca:

„ P i e c e  V e s t a . “
4apołnianie bez hałasu. Usunięcie popiołu i żużli 

| bez pyłu. Płaszcze mogą być celem wyczyszcze­
nia z kurzu usunięte bez rozkładania pieca.

„ K o m i n k i  H e l i o s 44
‘'ciągające w siebie dym, z widocznym ogniem. _____

Kominek m >źe służyć do niezależnego opalania I p rodukcya sześciu olbrzymich doeów z clown- 
k iku miejsc. D o w  <lna długość palenia przy pali-1 dogiem Lordem, 
wie koksem, węglem kamiennym lub brunatnym. I Cztery słonie tresowane (koDCert słoni)

| Napełnianie bez hałasu. Usunięcie popiołu i żużli I Clown Umlauf z tresowanym mułem.
bez pyłu. ^  (1729 2 14 iMały Jerzy jako gimnastyk powietrzny.

„Kaloryfery I Każde przedstawienie z doborow. programem

T S S fK  .7 ..? *  B , , i *”
p-̂ .r>Akf# i cenniki darmo i opłatnie. 1(1828-5-) H u g o  W i n k l e r ,  dyrektor.

Papier i  fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku, Bzfdca Brukami Józef Kokociński,


